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Gazeta Wąbrzeską
O rg a n  K a to lic k o -N a ro d o w y

I
 P rze d p ła ta : miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- I 

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań* I 

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. I 

lllmMl ircii w lnoadniouifl: na iiitnrEli, [zigartBK l solmit. |

B ó g  i O jc zy zn a ! T e le fo n  n r. 6 9 .

O g ło s ze n ia : wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10. na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4*łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki. 

m  minii i m m : kmziiiio, ni. m m  i .

W  je d n o ś c i s iła !

Z w y c ię s tw o n a ro d o w e  
w  G n ie źn ie ń s k ie m .

[ '^ icb n e  p a rty jn ic tw o s a n a c ji.

Na wynik wyborów w okręgu gnieź­

nieńskim czekała z naprężoną uwagą 

cała niemal Polska. Cyfry, które po- 

dajemy na innem miejscu, ponad 

wszelką wątpliwość stwierdziły zdecy­

dowane zwycięstwo obozu narodowego 

a druzgoczącą klęskę mafji sanacyjnej.

Cyfry poświadczyły — jak czuje, 

czego chce i po jakiej linji pracuje ko­

lebka historyczna państwa polskiego.

Na około 107 000 głosujących prze­

szło 33 000 opowiedziało się za Stron­

nictwem Narodowem, przyczem lista 

nr. 24 w stosunku do roku 1928 zyska­

ła przeszło 9 000 głosów (około 28 proc.) 

Jest to krok poważny naprzód, skoro 

się ponadto zważy, że na sumie tej 

znać olbrzymi przyrost głosów wiej­

skich, które przypływem swym zdecy­

dowały zdobycie drugiego mandatu.

Oto odpowiedź na proroctwa i życze­

nia tych wszystkich, którzy „endecję“ 

złożyli już dawno do trumny, w prze­

konaniu, że siła zarazy sanacyjnej jest 

wszechwładna.

Niestety — obóz narodowy poznał 

już wszystkie metody i drogi, któremi 

wciskają się „gazy“ sanacji, umie w 

mig założyć „maski ochronne" a nie­

przyjaciela przepłoszyć nhwet w naj­

skrytszych jego kryjówkach. Pamiętać 

bowiem należy, że sanacja w okresie 

wyborów gnieźnieńskich imała się 

wszystkich swych haniebnych sztuczek, 

skierowanych nie przeciw komunistom, 

socjalistom, Niemcom, ale wyraźnie 

przeciw obozowi narodowemu i tym 

stronnictwom, które wypowiedziały 

walkę gangrenie.

Gdyby nie te gałgaństwa sanacyjne, 

gdyby nie te mnogie ulotki i afisze sa­

nacyjne, wzywające do wstrzymywa­

nia się od głosowania, gdyby nie nacisk 

na ludzi zależnych polecający im dzia­

łanie przeciw obozowi narodowemu, 

gdyby nie karjerowiczostwo tych „nie­

zależnych", którzy nawet na krzywdzie 

narodowej chcą ciągnąć kondotierskie 

zyski ze żłobu majowego — Niemcy 

nie byliby w stanie zdobyć manda­

tu. Ten sukces niemiecki zapisujemy 

z pełną odpowiedzialnością na sumie­

nie sanacji i jej jurgieltników.

Z pełną świadomością przeto pod­

kreśla ten moment „Kurjer Poznański" 

(nr. 251), którego pracy zawdzięczamy 

lwią część zwycięstwa:

— „Pozostanie po wsze czasy hańbą 
„sanacji", jej sterników i jej narzędzi, 
że sama w wyborach stchórzywszy, czę­
ści obywateli polskich uniemożliwiła 
spełnienie narodowego i państwowego 
obowiązku w obliczu niebezpieczeństwa 
niemieckiego, wspomaganego przez ko­
munistów, i wobec frontu socjalistycz­
nego Jak Wielkopolska — Wielkopol­
ską, takiem brzemieniem zdrady i 
hańby narodowej nie obarczyło się 
jeszcze żadne stronnictwo polityczne. 
Społeczeństwo nasze musi sobie dobrze 
zapamiętać tych, co partyjną bezprzy- 
tomną zaciekłość, względnie ślepą, 
marną służalczość postawili ponad kar­
dynalny obowiązek każdego prawego 
obywatela, gdy bronić należy sprawy na­
rodowej przed wrogiem niemieckim 
i ładu i porządku przed czerwoną falą 
przewrotu"_
Czyn ten haniebny „sanacji" zapa-

Skoro bowiem sanacja okręgu gnieź­
nieńskiego świadomie i planowo do­
prowadziła do wyrwania mandatu w 
kolebce Polski przez Niemca, skoro 
swojemi odezwami, podpisywanemi 
przez komitety powiatowe Be-Be, obni­
żyła metodą kainową czujność i pręż­
ność polską — natenczas ostrożność, 
przedewszystkiem wskazana na terenie 
pomorskim, każę nam patrzeć na 
jej kroki baczniej niż dotąd.

Działalność sanacji w czasie wybo­
rów w Sandomierskiem, Lidzkiem, na 
Wołyniu a ostatnio w Gnieźnieńskiem 
nauczyła nas bardzo wiele. Na tere­

nach wschodnich dzięki sanacji wzmoc­
nił się poważnie żywioł radykalny, 
przeważnie wrogi narodowi polskiemu, 
na terenach zachodnich pozwolono 
podnieść głowę butnej mniejszości nie­
mieckiej.

Mimo wszystko jednak społeczeń­
stwo polskie wie już doskonale dokąd 
prowadzą sanacyjne trąby, świecidełka, 
deklamacje, akademje, ordery, artyku­
ły sanacyjne. Wie o tem społeczeństwo 
i ciska obozowi zarazy odpowiedź, któ­
rej na imię Gniezno — Gniezno Bo­
lesława Chrobrego — Gniezno kato­
lickie — Gniezno narodowe.

W y b o ry d o S e jm u w G n ie źn ie ń s k ie m .
S tro n n ic tw o N a ro d o  w e  zd o b y ło  2  m a n d a ty .

Ostateczne obliczenia wyników głoso­
wania w wyborach dodatkowych do Sej­
mu w okręgu nr. 33 (Gniezno) przedsta­
wiają się następująco: Uprawnionych do 
głosowania 168 826 (w r. 1928 więcej o 244), 
glosowało 106 920, t. j. 63 i pół proc, (w r. 
1928 o 42 041 więcej, t. j. 83 proc.). Waż­
nych głosów oddano 105 653.

Lista nr. 2 zdobyła 12.155 gł., w porów­
naniu z r. 1928 straciła 14.080, t. j. 46,3 
proc.

Lista nr. 7 zdobyła 24.409 gł., zyskała 
3.949, t. j. 16,2 proc, w por. z r. 1928.

Lista nr. 18 zdobyła 15.642 gł., straciła 
2.840, t. j. 13,4 proc, w por. z r. 1928.

Lista nr. 24 zdobyła 33.178 gł., zyskała 
9.216, t. j. 27,8 proc, w por. z r. 1928.

Lista nr. 25 („Piast" i Ch. D.) zdobyła 
20.314 gł., straciła 12.995, t. j. 39,1 proc, w 
porównaniu z r. 1928.

Na tej podstawie lista katolicko - na­
rodowa nr. 24, czyli lista Stronnictwa Na­
rodowego zdobyła 2 mandaty (Trąmpczyń- 
ski i Lewandowski), po jednym uzyskały 
NPR. nr. 7 (Brzeziński), „Piast" nr. 25 (Mi 
chałkiewicz) i Niemcy nr. 18 (Saenger).

S a n a c ja b ie rze w  s k ó rę .
W y n ik i w y b o ró w  d o ra d m ie js k ic h w Ł a s ku i S ie ra d zu .

Warszawa, 3. 6. Teł. wł. * .

W Sieradzu i Łasku odbyły się wybo­
ry do rad miejskich. Dały one następu­
jące wyniki:

W Sieradzu Stronnictwo Narodowe zdo 
było 5 mandatów, PPS. — 5 m., lista lo­
kalna — 1 m., rolnicy i rzemieślnicy — 3

m., Poale Syjon — 1 m., sanacja 4 manda­
ty i syjoniści — 5 mandatów.

W Lasku Blok Narodowo -Gospodarczy 
zdobył 6 mandatów, PPS. — 3 m., orto­
doksi — 4 m., sanacja — 4 m., syjoniści 7 
mand.

Jak widzimy rezultaty te przedstawia­
ją się dla sanacji co najmniej smętnie.

A ta k i n a k o ry tarz p o m o rs k i.
Jak donieśliśmy w numerze nie­

dzielnym w dn. 1. hm. przewodniczący 
„Jungdeutscher Orden" August Abel 
wystąpił w stolicy Francji i w klubie 
dyskusyjnym „Le Fraubourg1 z niesły­
chaną bezczelnością przeciwko trakta­
towi wersalskiemu.

Oświadczenia Abel‘a wywołały burz 
liwe protesty wśród audytorjum. 
Chcąc sprawę całkowicie wyjaśnić, dy­
rektor klubu „Le Faubourg" p. Leo 
Poldes zwrócił się pisemnie do kapita­
na Erhardta, jednego z przywódców 
nacjonalistów niemieckich. Z szeregu 
pytań w sprawie nastrojów panują­
cych w Niemczech co do stosunków 
francusko-niemieckich, na pytania te 
kapitan Erhardt odpowiedział długim 
listem, który zamieszcza „L‘Ordre‘ i w 
którym na pytanie m. in. czy naród 
niemiecki pragnie pokoju czy wojny, 
odpowiedział co następuje:

— „Naród niemiecki czuje się moc­
no zgnębiony przez traktat wersalski. 
Przedewszystkiem niemożliwy do znie­
sienia dla całych Niemiec jest kory­
tarz pomorski. Jest to dla nich 
więcej niż utrata pewnych prowincyj,

gdyż korytarz rozcina organizm Rze­
szy Niemieckiej na dwie części, z któ­
rych jedna, mianowicie Prusy Wschód 
nie stała się przez to niezdolna do ży­
cia. Wobec tego nie ulega wątpliwości, 
że każdy Niemiec, czy to konserwaty­
sta, czy demokrata, czy faszysta, czy 
socjalista gotów jest w każdej chwili 
bić się dla odebrania Polsce korytarza 
pomorskiego i bić się również z Fran­
cją, jeżeli będzie popierać Polskę.

Patrjoci niemieccy uważają oprócz 
tego za uwłaczający ich honorowi fakt, 
że Niemcy muszą pozostawać rozbrojo­
ne obok silnie uzbrojonej Francji. Je­
stem więc przekonany (oświadcza ka­
pitan Erhardt) że naród niemiecki, wi­
dząc we Francuzach g n ę b i c i e 1 i, 
pragnie w olbrzymiej swej większości 
wojny. Jestem jednak również pe­
wien, że naród niemiecki będzie prag­
nął w takim samym stopniu pokoju, 
jeżeli potrafimy uścisnąć sobie ręce 
przy nowych warunkach, korzy­
stniejszych zarówno dla Francji jak i 
dla Niemiec, niż, te które ustanowił 
traktat wersalski." —

mięta również i Pomorze, zapamięta 
tem silniej, że każde osłabienie pol­
skości na ziemiach zachodnich w 
pierwszym rzędzie i najdotkliwiej od­
bija się na Pomorzu.

Manewry sanacji na terenie gnieź­
nieńskim zmuszają nas do nieco bacz­
niejszego przypatrywania się przeróż­
nym pociągnięciom sanacji i na na­
szym terenie.

P rze d p o m o rs k im  ju b ile u sze m  T C L . 
w  T o ru n iu .

Wspaniały, rozmiarami swemi imponu­
jący jubileusz TCL w Poznaniu w dniu 18 
maja br. miał na celu uwydatnić znacze­
nie oświaty w życiu dzielnicy zachodniej 
w ciągu 50 lat ostatnich. Jubileusz ten za­
tem miał charakter ogólny, był to niejako 
wielki skrót jubileuszowy wielkiej idei. 
Tak, jak ogólne — narodowe święta urzą­
dzane w stolicy państwa, nie przesądzają 
o urządzeniu świąt regjonalnych w poszczę 
gólnych miejscowościach kraju — tak sa­
mo jubileusz TCL w Poznaniu, w tej stoli­

cy oświaty polskiej w okresie zaborczym, 
w niczem nie stoi na przeszkodzie, aby u- 
rządzić obchody jubileuszowe na Pomorzu, 
na Górnym Śląsku.

Należy narodowi jak najusilniej wpajać 
przekonanie o tem, że oświata szerokich 
warstw społeczeństwa to najskuteczniej­
sza broń w walce o moralne odrodzenie 
narodu. Troska o oświatę mas jest pierw- 
szem przykazaniem społecznem. — Tą po­
wodowany troską Zarząd Główny TCL po­
stanowił urządzić dwa obchody jubileuszo-

we: na Pomorzu w Toruniu dnia 15 czerw­
ca i na Górnym Śląsku w jesieni.

Pomorze, ta odwieczna i prastara zie­
mia piastowa, najbardziej ongiś na ucisk 
narodowościowy, religijny narażona, w 
dziele oświaty ma dużo do odrobienia — 
Z tem większym naciskiem na tę stronę 
wychowania społecznego pracować musi- 
my, ile że nieustanne wrogów zakusy na 
Pomorze, na te płuca państwa naszego, 
grozićby mogły osłabieniem wartości du­
chowych społeczeństwa pomorskiego. —  
Wrogiej propagandzie przeciwstawiamy 
zdrową i światłą książkę. Nie tylko wróg 
zewnątrz, ale także wewnętrzne czynniki, 
nieprzyjazne Kościołowi katolickiemu o-
brały sobie Pomorze za teren swych har­
ców i walki podjazdowej z zasadami wiary, 
naszej. * s

Dzień jubileuszu złotego TCL na Pomo­
rzu, jaki odbędzie się w dniu 15 czerwca 
w Toruniu będzie podsumowaniem doko­
nanych prac na niwie oświatowej i jedno­
cześnie wytknięciem programu na przyszłe 
oświatowe jutro.

Niech cała dzielnica pomorska, tak wy­
próbowana w walce o swe najświętsze do­
bra duchowe za czasów niewoli i dziś z 
niesłabnącą energją dalej prowadzi rozpo­
częte dzieło. — jubileusz pomorski TCL 
ma być odskocznią do wielkiego skoku w 
przyszłość która idzie i która nam stawia 
przeogromne wymagania w dziedzinie po­
wszechnej oświaty.

R e p lik a m a rsza łka S e jm u .

Warszawa, 3. 6. tel. wł.
Marszałek Daszyński ogłosił pismo 

p. t. „Słowo do w a 1 e t ó w", stanowią­
ce odpowiedź na niedzielny artykuł 
lejborganu grupy pułkowników, sana­
cyjnej „Gazety Polskiej" (dawny „Głos 
Prawdy"). W „Słowie do waletów" Da­
szyński podaje szereg rewelacyj, doty­
czących swych rozmów z Józefem Pił­
sudskim.

P o w ró t m in is tra s p raw  za g ra ­

n ic zn y c h .

Warszawa, 3. 6. tel. wł.
Minister spraw zagranicznych Zale­

ski powrócił do Warszawy z podróży 
do Londynu i Paryża i objął urzędo-
wanie.

J e szc ze je d n a n o ta s o w ie ck a .

Warszawa, 2. 6.
W dn. 31 maja br. poseł ZSRR. Anton 

Owsiejenko był przyjęty przez wicemini­
stra spraw zagr. dr. Wysockiego i złożył 
mu w imieniu rządu ZSRR, notę w spra­
wie bomby, znalezionej w dn. 26. 4. br. 
w gmachu poselstwa przy ul. Poznańskiej 
nr. 15 w Warszawie.

N a rze c z zw iązk u p ro p ag a n d y  
tu ry s ty czn e j.

Gdynia, 2. 6. ,
Na ostatnim zjeździe w Gdyni przed­

stawicieli miast pomorskich postanowiono 
wprowadzić 25% deklarowanej kwoty na 
rzecz pomorskiego związku propagandy 
turyst., resztę zaś mają wpłacić miasta 
w ciągu 2 lat. Zrozumienie znaczenia pro­
pagandy naszego wybrzeża i Pomorza zna­
lazło swój wyraz realny w tej właśnie u- 
chwale. W akcji tej bierze udział około 30 
miast pomorskich. Kapitał zakładowy 
związku wynosi 200.000 zł.

P o ża r w  m a ją tk u h r. M ie lży ń *  
s k ie g o .

Poznań, 2. 6.
Wczoraj po południu wybuchł groźny 

pożar w majątku hr. Ignacego Mielżyń- 
skiego Miżnak. Pastwą płomieni padły 
zbiory zeszłoroczne kartofli i żyta warto­
ści przeszło 150.000 zł.

N ie zw y k le g w a łto w n y h u ra g a n .
Galac, 2. 6

Niesłychanie gwałtowna burza spowo­
dowała wielkie szkody w mieście i porcie. 
Liczne statki zostały uszkodzone. Krypta 
żołnierzy poległych w czasie wojny ule­
gła zniszczeniu. Na kolejach wicher wy­
wrócił kilkanaście wagonów. W wielu 
magazynach szyby wystawowe zostały 
wybite. Połączenia telefoniczne i telegra­
ficzne zostały przerwane. Miasto wyglą­
da jak po bombardowaniu artyleryjskiem.



Str. 2 GAZETA WĄBRZESKA — ciwartek, dnia 5 ozenroa 1938 r.cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ::_ _ _ _ _ _ । ,., » i _j ....il !______  ■ . ,gg

Nr. 65

Uroczysta audiencja na Zamku.
W arszaw a , 2 , 6 , T el. w ł.
D ziś P rezy d en t R zp lite j w o to czen iu  

p rem jera S ław k a , m in is tró w  Jó zefsk ieg o , 
C ara i C zerw iń sk ieg o , d y rek to ra d ep arta ­
m en tu m in . o św ia ty P o to ck ieg o i in n y ch  
w y ższy ch u rzęd n ik ó w p rzy ją ł n a u ro czy ­
s te j au d jen c ji w sa li R y cersk ie j Z am k u  
k o leg ju m  sy n o d u cerk w i p raw o sław n ej w  
P o lsce w o so b ach m etro p o lity D jo n izeg o  
o raz arcy b isk up ó w A lek seg o z G ro d n a, 
T ęo d o z ju sza z W iln a i A lek san d ra z P iń ­
sk a . P o d czas au d jen c ji m etro p o lita D jo - 
n izy w y g ło sił p rzem ów ien ie , n a k tó re P re ­
zy d en t o d p o w ied z ia ł.

Indje wciąż broczą krwią.
B o m b ay , 2 . 6 .
W czo ra j n a m ag azy n y m o n o p o lu so ln e ­

g o w W ad ala d o k o n an o g en era ln eg o a ta ­
k u , w czasie k tó rego w ie lu a tak u jący ch  
o d n io sło p rzy s ta rc iu z p o lic ją ran y .

Hajdamacy grożą zamachem.
L w ó w , 3 . 6 . te l. w ł.
W  o sta tn ich  d n iach k rąży ły  p o  m ie ­

śc ie p o g ło sk i, że U k ra iń sk a O rg an iza ­

c ja W o jsk o w a zam ierza d o k o n ać za ­
m ach u n a cz ło n kó w  try b u n a łu , sąd zą ­
ceg o 1 7 -tu te rro ry stó w u k ra iń sk ich  w  

zn an e j sp raw ie zam ach u n a T arg i 
W sch od n ie . W  zw iązk u z tem i p o g ło ­
sk am i zarząd zo n o n ad zw y cza jn e środ ­
k i o stro żn o śc i, a w  czasie w czo ra jsze j 
ro zp raw y ad w o k a t S ta roso lsk i o św iad ­

czy ł im ien iem o b ro ń có w , że g d y b y z  
czy je jk o lw iek s tro n y p rzed sięw zię ta  

zo sta ła p ró b a zam ach u , w szy scy o b ro ń  
cy zrzek n ą s ię o b ro n y . R o zp raw ę o d ro ­
czo n o .

Fatalne zderzenie.
L o n d y n , 2 . 6 .
W czo ra j w sk u tek g ęste j m g ły zd erzy ­

ły s ię ze so b ą w  k an a le L a M an ch e w  p o ­
b liżu B each y H ead d w a p aro w ce , szw ed z ­
k i „In g er“ z tran sp o rto w cem ita lsk im  
„L itto rn o * * . ,,In g er“ zo sta ł tak s iln ie  
u szk o d zo n y , że za to n ą ł w  c iąg u k ilk u m i­
n u t. T y lk o d w ó ch lu d z i z za ło g i teg o p a ­
ro w ca zd o ła ło s ię u ra to w ać, 1 5 m ary n arzy  
zg in ę ło .

Wypadek Bukackiego.
W arszaw a , 3 . 6 . te l. w ł.
N a d ro d ze p o d S ie rpcem  w y d arzy ła s ię  

k a tas tro fa sam o ch o d o w a* Jad ący au tem : 
g en era ł B u rh ard t-B u k ack i, p łk . G ad o m sk i 
i rtm . D o siąd z ia łło o d n ieśli lek k ie o b raże ­
n ia .

W niedźwiedzim uścisku.
W  b aw iący m  w  S zam o tu łach cy rk u cy ­

g ań sk im  > w y d arzy ł s ię n iezw y k ły w y p a ­
d ek . W  czasie p rzed staw ien ia n iedźw iedź  
w y m k n ął s ię d o zo rcy i p o rw aw szy 1 3 -let-  
n ieg o ch ło p ca z w id o w n i p o czą ł z n im  w y ­
p raw iać p rzeró żn e h arce . D o p ie ro d w aj 
in n i d o zo rcy , k tó rzy n ad b ieg li n a w szczę ­
ty a la rm , zd o ła li w y d o b y ć o m d la łeg o z  
p rzerażen ia ch ło p ca z łap zw ierzęc ia . M a ­
lec n ie d o zn a ł o b rażeń .

Po chorobie.
W arszaw a 2 . 6 . '

M in . p o cz t i te leg r. B o ern er p o ch o ­

ro b ie w  d n iu d z isie jszy m  o b ją ł u rzęd o ­
w an ie .

Nagły zgon dyplomaty pol­
skiego,

B u d ap esz t, 2 . 6 .
W czo ra j o g o d z . 1 4 zm arł n ag le n a u -  

u ar se rca p ie rw szy sek reta rz p o se lstw a  
p o lsk ieg o Je rzy C iech an o w sk i. Z w ło k i zo ­
s tan ą w n a jb liższy ch d n iach p rzy w iez io n e  
d o k ra ju , g d z ie o d b ęd z ie s ię p o g rzeb .

Zaprzepaszczanie polskości na kresach*
G o sp o d ark ę sanacy jną n a k resach R ze ­

czy p o sp o lite j p o ró w n ać m o żn a ch y b a je ­
d y n ie ze s tąp an iem n ao ślep p o b ezd ro ­
żach cz ło w iek a , o p ę tan eg o m an ją p rześla ­
d o w czą . S to su n k i, jak ie s ię w y tw o rzy ły n a  
Z ach o d z ie zn am y aż n ad to d o b rze z co ­
d z ien n ego ży c ia . W iad o m o śc i, n ad ch o d zą ­
ce z k resó w w sch od n ich b y n a jm n ie j n ie  
są p o m y śln ie jsze . N iek ied y b rzm ią w ręcz  
p o n uro .

W  „R zeczy p o sp o lite j* 4 z d n . 2 6 u b . m . 
zn a jd u jem y arty k u ł p . L . R -sk ieg o , rzu ca ­
jący sn o p św iatła n a sm u tn ą rzeczyw i­
s to ść n aszą w e w sch od n ich p o łac iach k ra ­
ju . A u to r p isze:

—  „W eźm y d la p rzy k ład u W o ły ń . Ż y ­
w io ł p o lsk i je s t tam , p o za sfe rą u rzęd n iczą  
za led w ie to le ro w an y .

C o p o w ied z ieć o k ie ro w n ic tw ie L iceu m  
K rzem ien ieck iego , k tó re n ie m a an i g ro ­
sza d la o św ia tow y ch o rg an izacy j p o l­
sk ich , a le n ie sk ąp i su b sy d ió w d la o rg a ­
n izacy j m n iejszośc iow y ch . M a n aw et p ro ­
s iak i. c ie lak i i g ram o fo n y d la ro z ­
d aw ania m ło d z ieży ru sk ie j, zap rasza ­
n e j n a zab aw y d o L iceu m ...

A le n ie ty lk o n a  W o ły n iu d z ie ją s ię n ie ­
sam o w ite rzeczy . Z ajrzy jm y ch o ciażb y n a  
C h ełm szczy zn ę . O to n iep o d e jrzew an y o  
u p raw ian ie o p o zy c ji k rak o w sk i „Ilu stro w . 
K irj< * r C o d zieo ry ^p o w iad a n iew iary ­
g o d n ą w p ro st h is to rję teg o ro czn eg o o b ch o ­
d u n a cześć S tasz ica w H ru b ieszo w ie ...

N aw et za czasó w carsk ieg o reg im eu  
w ło śc ian ie h ru b ieszo w scy , ch o ć u k rad ­
k iem . d n ia 8 m aja, w  d n iu p a tron a sw eg o  
d o b ro czyń cy , tw ó rcy fu n d ac ji H ru b ieszo w ­
sk ie j k s. S tan is ław a S tasz ica , ze w d zięcz- 
n em  se rcem  m o d lili s ię w  k o ście le za sp o ­
k ó j jeg o d u szy . W ’ ro k u 1 9 3 0 , jed en asty m  
p o o d ro d zen iu R zp lite j, s ta ło s ię to u tru ­
d n io n e .

N a s ta ran ie R ad y G o sp od arcze j fu n ­
d ac ji. s ta rosta n ie u d z ie lił p o zw o le ­
n ia n a o b ch ó d , o św iad cza jąc, że m u si o d ­
w o łać s ię d o W o jew ó d z tw a Z L u b lin a  
p rzy szed ł ro zk az m o ty w o w an y m . in . 
w zg lęd am i... b ezp ieczeń stw a p u b liczn eg o .  
N ie p o zw o lo n o p o w siach n a o d p raw ian ie  
n ab o żeń stw . T y lk o w H ru b ieszo w ie n ie  
zd ążon o w y d ać o d p o w ied n ieg o ro zp o rzą ­
d zen ia . N ab o żeń stw o w  k o ście le o d b y ło s ię  
a le p o lic ja u tru d n ia ła ch ło p o m  p rzed o sta ­
n ie s ię d o m iasta . P o lic jan c i, śc iąg n ięc i 
n aw et z in n y ch p o w ia tó w o to czy li cz te ry  
w sie h ru b ieszo w sk ie .

L u d n o ść n ie m o g ła zro zu m ieć co s ię  
w łaściw ie d z ie je . P o n ab o żeń stw ie w k o ­
śc ie le , sk ie ro w ała s ię w asy śc ie p o lic ji „z  
b agn e tem  n a b ro ń " , k u p o m n ik o w i S tasz i­
ca . T łu m zasm u co n y i zd ezo rien to w an y

Zajścia na granicy polsko-litewskiej.
B ia ły sto k , 2 . 6 .
W  d n iu 3 1 m aja b r. o g o u z . 1 .4 0 w  n o ­

cy n a g ran icy p o lsk o - litew sk ie j w  p o w ie ­
c ie su w alsk im  o p o d a l w si O lszan ka p a ­
tro l K O P ‘u w  sk ład z ie k ap ra la i szereg o w ­
ca b y ł n ieo czek iw an ie o strze liw an y s il­
n y m  o g n iem k arab in o w y m z te ry to rju m  
litew sk iego . K ap ra l z K o rp u su O ch ro n y  
P o g ran icza je s t lek k o ran n y . P atro l p o l­
sk i o d p o w ied z ia ł n a n ieo czek iw an y a tak  
s trza łam i. N a o d g ło s s trza łó w sąsied n ie  
p lacó w k i K O P ‘u p o śp ieszy ły z p o m o cą , 
p rzy czem  żo łn ie rze p o lscy o d d a li o k o ło 6 0

Kto ma płacić odszkodowania za Niemców
B erlin , 2 . 6 .
P rzew o d n iczący s tro n n ic tw a n iem ieck o -  

n aro d o w eg o H u g en b erg w y g ło sił w czo ra j 
w H alle m o w ę p ro g ram o w ą, w k tó re j"  
sp recy zo w ał w n astęp u jący sp o só b zasad y  
sw e j p o lity k i zag ran iczn ej:

—  „Z e w zg lęd u n a p o w szech n y b rak  
ry n k u św ia to w eg o , ch arak te ry zu jący o b e-^  

d a ł w y raz sw y m u czu c io m w śp iew an iu  
p ieśn i:

—  Ś w ięty B o ży , św ię ty M o cny , Ś w ię ty  
aśm ierte ln y . zm iłu j s ię n ad n am i!
P ieśń ta to sy m b o l czasu ! T o g lo s b i-  

jący w  n ieb o p ro testem  p rzec iw k o p rak ty ­
k o m ad m in is tracy jn y m , n ie liczący m s ię  
an i z u czu c iem lu d n o śc i, an i z d o b rem  
P ań stw a P o lsk ieg o .

T eg o sam eg o d n ia „O rk ies tra D ziek a-  
n o w sk a“ . z ło żo n a z „D ziec i S tasz ico w ­
sk ich * ’ , k tó ra n ie m o g ła w ziąć u d z ia łu w  
o b ch o d z ie k u czc i S tasz ica „ze w zg lęd u n a  
b ezp ieczeń stw o p u b liczn e* * — w y g ry w ała  
m arsze p rzed K lu b em  S p o łeczn y m  w  H ru ­
b ieszo w ie n a cześć so len izan ta p an a  
s ta ro sty .

W ed łu g k rak o w sk iego p ism a zak az w ta  
śc iw ie sp o w o d o w an y zo sta ł o k o liczn o śc ią , 
k tó ra n ic w sp ó ln eg o z b ezp ieczeń stw em  P U  
b liczn em  m ieć n ie m o g ła R ad a F u n d ac ji 
w  sw y ch s ta ran iach d z ia ła b o w iem  z p o m i 
n ięc iem jed n eg o z lo k a ln y ch d y g n ita rzy , 
k tó ry u czu l s ię te rn d  o  t  k  n  i ę t  y ...

A m b ic ja w ięc n iep o pu la rn e j jed n o stk i 
w ięce j zn aczy ła n iź li sp o k ó j i u czu c ia k il­
k u w si, k tó re w sław iły s ię w iern o śc ią d la  
sp raw y p o lsk ie j i w y d ały liczn y ch m ęczen ­
n ik ó w  U n ji.

A lb o tak a „p rzy p ad ło ść* * z n o w . s try j-  
sk ieg o .

W iado m o , że n ie tak zn o w u ż d aw n o o -  
k o lo 6 0 0 ty s . Ż y dó w , „k tó rzy —  jak p rzy ­
zn a ł w S ejm ie g en . S k ład k o w sk i —  m e  
zaw sze m ie li d o k u m enty w  p o rząd k u * * zd o ­
ła ła u zy sk ać o b y w ate ls tw o p o lsk ie . A le  
k azu je s ię , że P o lak  z M ało p o lsk i W scho  
d n ie j, k tó ry w alczy ł w sze regach w o jsk  
p o lsk ich z n a jazd em  o b cy m  —  n ie zaw sze  
m o że u zy skać p o tw ie rd zen ie o b y w ate l­
s tw a. W ó jt R u sin n iech ce w y d ać p o św iad ­
czen ia w sk u tek zem sty p o lity czne j, p an  
s ta ro sta n ie m o że zaś zm u sić w ó jta , b y  
sp e łn ił co d o n ieg o n a leży i n ie u c iek a ł 
s ię d o w y k rę tó w , a żo łn ie rz p o lsk i n ie m o ­
że w sk u tek teg o c ieszy ć s ię z d o b ro ­
d z ie jstw  o b y w ate lstw a p o lsk ieg o .

W  sp o łeczeń stw ie n ie b rak n ie św iad o ­
m o śc i, że n a k resach w sch od n ich ź le s ię  
d z ie je , a le sp o łeczeń stw o je s t b ezsiln e . Z  
b o leśc ią p a trzy n a to , jak p o lsk o ść n a n a ­
szy m  W sch o d z ie n ie ty lk o n ie p ro m ien ie je  
ju ż , a le w ręcz k o ń czy s ię . jak ro sn ą  
w p ły w y o d śro d k o w e „u k ra iń sk ie i „b ia ło -  
ru sk ie* * , jak ręk am i p o lsk ie ra i g rzeb an y  
je s t d o ro b ek p o lsk i w iek ó w  i p o k o leń .

Z ap raw d ę , p ieśń p rzy p o m n ik u S tasz i­
ca w H ru b ieszo w ie , śp iew an ą p rzez tłu m  
ch ło psk i:

—  Ś w ię ty B o że ... zm iłu j s ię n ad n am i... 
s ta je s ię g ło sem  d n i n aszy ch .* * —

s trza łó w , czem zm u sili L itw in ó w d o w y ­
co fan ia s ię w  g łąb sw ego te ry to rju m .

Jak zd o łan o u sta lić , d o p a tro lu p o l­
sk ieg o s trze la ło k ilk u n astu żo łn ie rzy li­
tew sk ich ro zsy p an y ch w trzech p u n k tach  
o d c in k a . O d d ali o n i o k o ło 1 0 0 s trza łó w . 
N a m ie jsce n ap ad u u d a li s ię zastęp ca s ta ­
ro sty su w alsk ieg o o raz k o m en d an t p o lic ji 
w S u w ałk ach . F ak t o strze liw an ia p a tro lu  
K O P * u z te ry to rju m  litew sk ieg o s tw ie rd za­
ją p o n ad w sze lk ą w ątp liw ość tak że zezn a ­
n ia lu d n ośc i cy w iln e j.

cn ą sy tu ac ję g o sp od ark i św ia to w ej, N iem ­
cy p o w in n y w y k o rzy stać sw e p o ło żen ie  
g eo g ra ficzn e , b y ca ły c iężar o d szk o d o w ań  
w o jenn y ch zw alić n a p ań stw a zag ra ­
n iczn e . N ieza leżn ie o d ce ł, rząd n ie ­
m ieck i p o w in ien n a ło ży ć n a to w ary i su ­
ro w ce , sp row ad zan e z zag ran icy sp ec ja ln ą  
t. zw . „d an in ę o d szk o d o w aw czą* * , k tó rą  

m ają o p łacać w y łączn ie im p o rte rzy z a  - 
g ran iczn i p rzez ca ły czas trw an ia p la ­
n u Y o u n g a* * . —

Z w p ły w ó w  ty ch sp o d z iew a s ię H u g en ­
b erg p o k ry ć 5 0 % n iem ieck ich c iężarów  

o d szk o d o w aw czy ch .

O d m o w a p arlam en tu n a p o d w y ższen i*  

ce ł o ch ron n y ch n a zb o że d o p ro w ad z i 
p raw d o p o d o b n ie d o u stąp ien ia g ab in e ­

tu L in d  m an a .

Dymisja rządu szwedzkiego.
S zto k h o lm , 2 . 6 .
G ab in e t p o d a ł s ię d o d y m isji; K ró l 

p rzy ją ł d y m isję , p o lecając u stęp u jący m  
m in is tro m ty m czaso w e p e łn ien ie fu n kcy j. 
D o k ró la w ezw an i z  's ta li p rzew o d niczący  
o b u izb o raz p rzy w ó dcy s tro n n ic tw < » n o  

zy cy jn y ch .

Zjazd delegatów gmin.
W arszaw a  2 . 6 .
D ziś o g o d z . 1 2 w  p o ł. w  sa li rad y  

m ie jsk ie j w  o b ecn o śc i p . P rezy den ta  

R zp lite j, n astąp iło o tw arcie d w u d n io ­
w eg o z jazd u d e leg a tó w g m in z ca łej  

R zp lite j.

Pożar w szpitalu wariatów.
N o w y Jo rk , 2 . 6 .
D ziś w  n o cy w y b u ch ł p o żar w  sy p ia ln i 

d o zo rcó w p ań stw o w eg o zak ład u d la u rn y*  
s ło w o -ch o ry ch , w k tó iy m zn a jd u je s ię  
o k o ło 6 .0 0 0 ch o ry ch . C ałe se tk i n ieb ez ­
p ieczn y ch w arja tó w , zam ieszk a ły ch w  b u ­
d y n k ach , zb liżo n y ch d o m ie jsca p o żaru , 
zo sta ły o g arn ię te p an ik ą . D o k to rzy i p ie ­
lęg n ia rk i z ‘w ie lk im tru d em zd o ła li ic łr 
u sp o k o ić . P rzy g aszen iu p o żaru 1 0 cz ło n ­
k ó w  s traży o g n io w ej o d n io sło c ięższe i 
lże jsze p o p arzen ia . P o żar zo sta ł ca łk o w i­
c ie o p an o w an y . S tra ty o b liczan e są n a  
2 5 0 .0 0 0 d o la ró w .

Samobójstwo radcy sądowego.
D n ia 3 0 m aja b r. n a cm en ta rzu w o jsko ­

w y m  w  S tan is ław o w ie o d eb ra ł so b ie ży c ie  
p rzez p o d erżn ięc ie g ard ła b rzy tw ą rad ca  
S ąd u O k ręg o w eg o A lek sy T k aczu k . P rzy  
d en ac ie zn a lez io n o k artk ę , w k tó re j p ro si 
o p o ch o w an ie g o n a m ie jscu , g d z ie p o p e ł­
n ił sam o b ó jstw o . P o w ó d sam o b ó js tw a n ie  
u sta lo n y ; zw ło k i p rzew iez io n o d o k o stn ic}  
cm en ta rn e j

Nieudany zamach bombowy.
W arszaw a  3 . 6 . te l. w ł.
W B ak u s tu d en t aserb e jdżań sk i  

G an za d o k o na ł zam ach u b o m b o w eg o  
n a o so b ę n acze ln ik a G . P . U . B ag iro - 
w a, k tó ry w y szed ł b ez szw an k u . P o n ie ­
ś li śm ierć n a to m iast trze j to w arzy szą  

cy B . w y żsi u rzęd n icy  G . P . U .
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Powrót do gniazda.
(C iąg d a lszy .)

— ■ O jcze m ó j! có ż s ię s ta ło !
—  S ta ło s ię , że ja , że m y tu ch w ili 

d łu że j p o zo stać n ie m o żem y ; d o m y śl  
s ię , co n a jg orszeg o  s tać s ię m o g ło .

—  Jan u sz n ie ży je ! —  p rzeraźliw y m  
g ło sem k rzy k n ę ło d z iew czę i m artw e  

p ad ło n a . k o lan a o jcu .

—  N a B o g a! u sp o k ó j s ię , d z iec ię m o ­
je . n ie u m arł o n , a le d la n as, d la c ieb ie  
g o n iem a. R o d zin a jeg o cała n as o d p y ­

ch a . M u siałb y s ię je j w y rzec , n ie ch cę-c  
g o  zn ać , n as n ie ch cę! M y śm y d la n ich  
ch ło p stw em  i u liczn ą zg raję . N ic w sp ó l­
n eg o n ie m o że b y ć m ięd zy n am i, an i-  
b y m  c ię d a ł im  n a d łu g ie m ęczeń stw o .

F ry  d a p o d n io sła g ło w ę , tw arz je j, 
b ia ła zaw sze , zak raśn iała k rw ią, o czy  

p a ła ły p ło m ien iam i, ręk ę p o ło ży ła n a  
d ło n iach  o jco w sk ich .

—  C ó ż m i p o  ro d z in ie ! ja k o ch am  

jeg o , o n m n ie k o ch a , n iech o n i m n ie , 
n iech ja ich n ie zn am , p ó jd z iem y w  
św iat, sam i... z to b ę .
—  N ie —  o d p arł H en n ich en , — ży c ie  
cz ło w iek a o d ży cia lu d z i i ro d z in o d er­

w ać s ię n ie m o że . T o d z iec in n e w y razy . 
N p j m uciekać potrzeba tam, dzie nas 

zn ać b ęd ę , i o cen iać u m ie ją . N ieszczęśli­

w y d z ień , g d y ten ch ło p iec s tąp ił n a  
p ró g d o m u n aszeg o , g d y m y śm y n a tę  
z iem ię w esz li. U ciek ać s tąd trzeb a ... 
u c iek ać!!!

I p o rw ał s ię z k rzesła g w ałto w n ie . 
F ry d a o c ie ra ła o czy , w strzy m ała g o za  
ręce.

—  O n m u si jech ać z n am i! •—  zaw o ­
ła ła

—  N ie ch cę g o  zn ać! —  rzek ł H en n i­
ch en , — - ty ś g o zap o m n ieć p o w in n a!

D ziew czę zm arszczy ło b rw i, p o trzą-  
s ło  g ło w ę-

• —  N ig d y ! —  zaw o ła ła s tan o w czo — ' 
n ig d y !

—  W id zia łaś , z jak ę w zg ard ę ten ' 
m ag n a t, co n ęd zarzem  je st p rzy m n ie , 
o fia rę m o ję o d ep ch n ą ł; s ły sza łaś , jak im  
śm iech em  s ię u ręg ał!

—  K to ?

—  T en , k tó ry s tęd w y szed ł p rzed  
ch w ilę . T o b y ł s try j i o p iek u n w o jew o - 
d z ica .

G w ałto w n y m  ru ch em  N iem iec , jak ­
b y o d ep ch n ąć ch cia ł w id m o jak ie , rzu ­
c ił ręk am i.

• —  M iędzy n am i a n im i n ie m o że  b y ć  
zw ięzk u , p rzy jaźn i, zg o d y . K tó ż w ie?  

M o że ta k rew  p ań sk a o d ezw ać s ię k ie ­
d y ś w  n im , w  ty m  m ło d zik u  tw o im . N ie  

chcę gol lepszego szczęścia warta.

O d ch o d z ił ju ż , a F ry d a , p ad łszy n a  

k rzesło , z zasło n io n em i ch u stkę o czy ­

m a, zan o siła s ię p łaczem d z iec ięcy m ; 
g ło s je j p rzy w o ła ł n azad o jca.

—  U sp o kó j s ię , u sp o k ó j, d z ieck o  b ie ­
d n e , jam  w in ien w szy stk iem u : p o co  b y ­

ło  o b ceg o  w p u szczać d o d o m u ? jak m o ­
g łem  p o zw alać n a to , n ie zn a jęc ich , b y  

śm iał sp o jrzeć n aw et n a c ieb ie? O  tw o -  
ję ręk ę n a k lęczk ach s tarać s ię b ęd ę  

g ra fo w ie i k siężę ta , ja c l d am  i k u p lę  
k o ro n ę .

—  Ja n ie ch cę n ic ! n ic ! — • w o ła ła  
F ry d a —  a le k o ch ać g o  m u szę . G d y b y m  

ch c ia ła w y rw ać z se rca m iło ść , n ie p o ­
tra fię , w ro sła w eń , u m rę z m ę.

H en n ich en s ta ł b lad y , n ie w ied zęc , 
co o d p o w ie , w alczy ł z so b ę .

—  D ziec ię , u sp o k ó j s ię ... c ierp liw o śc i,  

sp o ko ju . Jeśli c ię k o ch a , p rzy b ęd z ie za  
to b ę , d o c ieb ie ; m y jech ać m u sim y , 

m n ie tu z je sro m  i u p o k o rzen ie . M u si­
m y  s tęd  u c iek ać .

D ziew czę n ic n ie o d p o w ied zia ło , za ­
łzaw io n e  je j o czy  b ieg ały  p o  ry n k u , szu ­
k a jąc Jan u sza, m y śl b łąk a ła s ię tak że , 
szu k ając jak ieg o ś ra tu n k u . N ie ch c ia ła  
d ręczy ć o jca , lecz sp o d z iew ała s ię p o  

w o jew o dz icu , że o n zn a jd z ie jak iś śro ­
d ek o ca len ia ... b y ła g o p ew n a.

S k in ąw szy n a c io tk ę, ab y go p rzy  
dziecku zastąpiła, bo jej samei oU 

ch c iał zo staw iać , H en n ich en w y szed ł 
z m o cn em  p o stan o w ien iem  jak  n a jp ręd ­

szeg o w y jazd u .

M ilcząca to w arzy szk a , n ie m ó w iąc  
s ło w a , s iad ła p ieszcząc ty lk o d z iew czę  
i o c ie ra jąc łzy , o  k tó ry ch p rzy czy n ę p y ­

tać n ie p o trzebo w ała .
F ry d a  zo sta ła w  o k n ie , n a  ch w ilę s ię  

o d  n ieg o  n ie ch cąc o d d a lić . Z d aw ała  s ię  
sp o k o jn ie jszą . O jc iec an i c io tk a n ie m o  

g li je j s tąd o d c iąg n ąć. S ied z ia ła w p a  

trzo n a n ie ru ch o m em i o czy m a w tłu m ,  
p rzesu w ający s ię p o  u licy . Z d aw ała s ię  
n ie w id z ieć n aw et p rzy g o to w ań , k tó re  

H en n ich en u m y śln ie p rzy śp iesza ł. Z a ­
b ie ran o  w ięc sp rzę ty , c io tk a s ię  k rzą ta ła  
zo staw io n o ją ty m  m y ślo m  i łzo m c i­
ch y m , sąd ząc, źe :cb p o trzeb o w ała.  
W ielk i b ó l p rzejd z ie , m ó w -f; o ic ie r w  
d u ch u , n astąp i ro zw ag a, a czas u iev z.y  

te ran y .

F ry d a n ap ró żn o w y g ląd a ła d o w ie ­
czo ra . H en n ich en , u sp o k o jo n y n ieco ,  
w y szed ł z W ilm sem  d o m iasta , p rzy k a ­
zu jąc ty lk o c io tce , ażeb y o k a n ie  
sp u szcza ła z F ry d y i s tara ła s ię b y ć  

z n ią c iąg le . N ap różn o jed n ak p rzesu ­
w ała s ię p o  k o m n ac ie tam  i n azad , s ia ­

d a ła , w staw ała, w zd y ch a ła b ied n a c io t­
k a ... an i d o  ro zm o w y , an i n aw et d o w ej­

rzen ia s ieb ie zad u m an ej sk ło n ić n ie  

moKb*-
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skiego. — Poświęcenie sztandaru Stow. 
Dzieci Marji. — Uroczysta akademia T. C.

L. — Smutne refleksje.

C z w a r te k , d z ie ń W n ie b o w s tą p ie n ia  

P a ń s k ie g o b y ł d la G o lu b ia n ie z w y k ły m  

d n ie m ś w ią te c z n y m . D w ie u ro c z y s to ś c i  

d o k o n a ły s ię w  ty m d n iu . U ro c z y s to śc i  

n a p o z ó r o d rę b n e i o d m ie n n e  s o b ie , w  g łę ­

b i je d n a k z a z ę b ia ją c e s ię n a w z a je m .

S to w a rz y sz e n ie D z ie c i M a rji i T o w a ­

rz y s tw o C z y te ln i L u d o w y c h o b c h o d z iły w  

je d n y m  d n iu o d rę b n e u ro c z y s to ś c i . S to ­

w a rz y s z e n ie D z ie c i M a rji p o ś w ię c a ło  s w ó j  

p ię k n y s z ta n d a r s w e j O p ie k u n c e N ie b ie ­

s k ie j K ró lo w e j K o ro n y P o lsk ie j —  T o w .  

C z y te ln i L u d o w y c h o b c h o d z iło z ło ty ju b i ­

le u sz . T u  p ra c a  d la  K o śc io ła , d la  B o g a  —  

ta m  p ra c a d la O jc z y z n y , d la n a ro d u . I  

d z iw n y m  p rz y p a d k ie m i t r a fe m d z ie ń  

W n ie b o w s tą p ie n ia P a ń sk ie g o z e s p o lił d w a  

p o ję c ia , z e s o b ą ś c iś le z a z ę b ia ją c e  s ię , p o ­

ję c ia , ja k ie  s k ła d a ły  s ię n a  h a s ło  n a s z y c h  

o jc ó w  i d z ia d ó w , a k tó re to h a s ło  s a n a ­

c ja  m o ra ln a " u s iłu je  ro z s z c z e p ić , ro z w a lić .  

T e rn  h a s łe m  —  to  „ B ó g  i O jc z y z n a " . —

W  c z a s ie u ro c z y s te g o  n a b o ż e ń s tw a n a ­

s tą p iło p o ś w ię c e n ie s z ta n d a ru S to w a rz y ­

s z e n ia D z ie c i M a rji w  G o lu b iu , ja k o w y ­

ra z  c ic h e j i z n o jn e j p ra c y . O k o lic z n o ś c io ­

w e k a z a n ie w y g ło s ił k s . p ro b o s z c z K o w ­

n a c k i. — W g o rą c y c h s ło w a c h w y ­

k a z a ł n ie b e z p ie c z e ń s tw a , c z y h a ją c e n a

d u s z e lu d z k ie , w s k a z a ł n a z g ry ź liw e s z y ­

d e rs tw a , ja k ie m i ś w ia t d z is ie js z y o b d a rz a  

lu d z i c h o ć t ro c h ę p o b o ż n y c h i s p e łn ia ją ­

c y c h n a le ż y c ie s w e o b o w ią z k i k a to lik a . 

D z ie ń  p rz e to p o ś w ię c e n ia  s z ta n d a ru  S to w . 

D z ie c i M a rji je s t w ie lk im  d n ie m  n ie ty l­

k o d la S to w a rz y s z e n ia , a le d la c a łe j ró w ­

n ie ż  p a ra f j i. B o  p o d  ty m  s z ta n d a re m  D z ie ­

c i M a rji id ą  w  b ó j z s z a ta n e m , z n a m ię t­

n o ś c ia m i, ja k ie ro z p a n o s z y ły  s ię w  o k re -  

s je p o w o je n n y m . Z k a z a ln ic y p a d a n a  

t łu m  z e b ra n y c h  p a ra f ja n  a p e l , b y  p o w ię k ­

s z y ć  n ie w ie lk ie  s z e re g i b o jo w n ic z e k M a rji .  

H a s łe m d la D z ie c i M a rji je s t : w ia ra  

i c z y n , k tó ry c h  to z a le t o b e c n y ś w ia t p o ­

w o je n n y  m a ło  p o s ia d a . —  P o  k a z a n iu  o d ­

b y ła  s ię u ro c z y s ta p ro c e s ja , p o c z e m  m sz a  

ś w . N a b o ż e ń s tw o u ś w ie tn ił w y s tę p m u ­

z y c z n y  p p . S trz e le w ic z a  P a u lin y  ( I . s k rz y p  

c e ) , N o z d rz y k o w s k ie g o L e o n a ( I I . s k rz y p ­

c e ) , M ie ln ik a H u g o n a (w io lo n c z e la ) , S trz e ­

le w ic z a K o rn e la (o rg a n y ) . —  P o p o łu d n iu  

p rz y k a w c e n a s tą p iła w s p ó ln a fo to g ra f ja  

c h rz e s tn y c h s z ta n d a ru , p a tro n a tu  i c z ło n ­

k iń  S to w a rz y s z e n ia .

T e g o s a m e g o d n ia o g o d z . 7 -m e j w ie ­

c z o re m u rz ą d z ił K o m ite t T o w a rz y s tw a  

C z y te ln i L u d o w y c h w G o lu b iu n a s a l i  

B ra c i K lim k ó w  u ro c z y s tą  a k a d e m ję  z o k a ­

z ji 5 0 - le c ia is tn ie n ia T o w a rz y s tw a . G o śc i  

p rz y w ita ł p re z e s p . m e c . P o łto w ic z F ra n ­

c is z e k , p o c z e m  o rk ie s tra p o d d y ry g e n tu rą  

p . S trz e le w ic z a  P a u lin a  z a b a w iła  g o ś c i p o ­

lo n e z a m i, m a rs z a m i, u w e r tu ra m i. M iłe m i  

d e k la m a c ja m i o b d a rz y ła z e b ra n y c h p . 

C z a p la n k a W a n d a . P rz e m ó w ie n ie o k o ­

l ic z n o ś c io w e w y g ło s ił p . K a s z u b o w s k i P a ­

w e ł, n a u c z y c ie l z G o lu b ia . P o a k a d e m ji  

o d b y ły  s ię ta ń c e , o ra z g ry  to w a rz y sk ie .

„ W  d n iu d z is ie js z y m o b c h o d z im y w  

n a s z e m  m ia s te c z k u w ie lk ie ś w ię to o ś w ia ­

ty p o ls k ie j" —  te m i s ło w y  ro z p o c z ą ł p re ­

le g e n t s w ó j p ó łg o d z in n y re fe ra t . W  p rz e ­

m ó w ie n iu w s k a z a ł n a  o k re s p rz e d  z a ło ż e ­

n ie m  T . C . L ., z a p o z n a ł s łu c h a c z y  z c e la ­

m i T C L ., z je g o ro z w o je m i ś ro d k a m i.  

P rz e b ie g ł c a łą w a lk ę o  o ś w ia tę n a ro d o w ą ,  

p o ls k ą o d K o m is ji E d u k a c ji N a ro d o w e j  

p o p rz e z c ie m n o ś c i d o T C L . „ K tó ż z m ie ­

rz y ć z d o le n , i le p o d tą z e w n ę trz n ą fo rm ą  

ju b ile u s z o w ą k ry je s ię m o z o ln e g o t ru d u ,  

k ry je  s ię o f ia rn o ś c i i z a p a rc ia s ię s ie b ie "  

d la O jc z y z n y , d la n a ro d u . K ie d y B is ­

m a rc k d a ł s ię p o z n a ć n a ro d o w i p o lsk ie ' 

m u , k ie d y „ b e z p ra w ie s ta ło  s ię p ra w e m " , 

w te d y  „ trz e b a b y ło z k s ią ż k ą i s ło w e m  

iś ć d o lu d u , b y n ie z a p o m n ia ł o jc z y s te j  

m o w y , b y  ją  ta k  u m iło w a ł, ż e b y  je j ż a d n a  

s i ła w y d rz e ć n ie m o g ła " . I s z e rm ie rz e  

p o ls c y w a lc z y li i p o ty k a li s ię z b e z p ra ­

w ie m  p ru s k ie m  —  d la p rz y s z ło ś c i n a ro ­

d u ! I w y b u d o w a li P o lsk ę n ie ty lk o „ w  

d u s z y z b io ro w e j n a js z e rsz y c h w a rs tw  lu ­

d o w y c h n a s z e g o s p o łe c z e ń s tw a " , a le ją  ; 

w y w a lc z y li w o ln ą . P ra c y  n a te m  n ie z a ­

p rz e s ta n o . W y c h o w u je s ię o b e c n ie o b y ­

w a te li ró w n ie ż i w  U n iw e rs y te ta c h L u d o - i 

d o w y c h , k tó ry c h c e le m m ię d z y in n e m i  

je s t „ d ą ż e n ie d o p o g łę b ie n ia i w z m o c n ie ­

n ia d w ó c h n a jc e n n ie js z y c h w a r to śc i n a ­

ro d o w y c h , ja k ie p o s ia d a n a ró d  p o ls k i t . j . 

religji i poczucia narodowego. „Ojczyźnie
polska, na j 
oparta"! A ;

naszej potrzebna jest oświata 

podstawach religji katolickiej 

ta k ą  g ło s i ło i g ło s i T C L .

J a k ż e ż b la d o w y s tę p u je

o g ro m u  w y s iłk u d la n a ro d u , d la P o ls k i —  

„ ró ż o w a " p ra c a  s a n a c ji! J a k ż e ż o d m ie n n e ।  

o d ż y w o tn y c h i n ie ś m ie r te ln y c h h a s e ł T . 

C . L . s ą z a s a d y a n ty k a to lic k ie g o „ O g n i­

s k a " , k tó re ta k ro z p a n o s z y ło s ię w  n a -  

s z e rn m ia s te c z k u w ś ró d n a u c z y c ie l i z p . 

M ie ln ik ie m  n a c z e le ! —  S m u tn e re f le k s je  

b u d z iły  s ię w  c z a s ie s łu c h a n ia re fe ra tu  —  

re f le k s je n a te m a t s a n a c y jn e j „ ra d o s n e j  

tw ó rc z o ś c i" d la p a ń s tw a , d la O jc z y z n y , 

d la N a ro d u ! W o lę je d n a k  w s z y s tk o  z a m il-  

c z e ń , n iż n a ra ż a ć w y d a w n ic tw o  n a  k o n f i­

s k a ty , z a ję c ia i tp .

w o b e c te g o  i 

la P o ls k i —  '

Nieudany komplement
. .N a s z z m a r ły s ą s ia d  p o z o s ta w ił m iljo n  

m a ją tk u ; p e w n o c h c ia ła b y ś b y ć w d o w ą  
p o n im ? “

„ M ó j n a jd ro ż s z y , p rz e c ie ż  'w ie s z , ż e w o ­

lę z o s ta ć w d o w ą p o to b ie !“

„ P rz e p ra sz a m  ła sk a w ą p a n ią , ż e p rz y ­
c h o d z ę ta k  p ó ź n o " .

„ O , b a rd z o  p ro s z ę , n ig d y  n ie p rz y c h o d z i  
n a n  d o  n a s z a p ó ź n o " .

Społeczeństwo a Polski Czerwony Krzyż
O d d a n i c o d z ie n n e j t ro sc e ż y c ia p o ­

w s z e c h n e g o , w  p ra c y  o  c h le b  c o d z ie n n y , w  

w y ś c ig u  w y s iłk u  d la z a p e w n ie n ia p o d s ta w  

d o b ro b y tu s w y m  n a jb liż sz y m  i w  w y p e ł­

n ie n iu s w y c h o b o w ią z k ó w d la p o trz e b  

P a ń s tw a  —  n ie z a p o m in a jm y a n i n a  c h w i­

lę . ż e w  ra z ie n ie sp o d z ia n e j k a ta s tro fy  

s ta w ić m u s im y s k u te c z n ie c z o ło n ie s z c z ę ­

ś c io m  n ią w y w o ła n y m  i b ro n ić p rz e d  je j  

n a s tę p s tw a m i n a s z y c h n a jb liż sz y c h , a  

p rz e d e w s z y s tk ie m  n ie d o p u śc ić , b y z t ru ­

d e m  w y w a lc z o n y d o b ro b y t s p o łe c z e ń s tw a  

i P a ń s tw a  u c ie rp ia ł .
P o c z u c ie z w ię k s z o n e g o b e z p ie c z e ń s tw a  

n a w y p a d e k  w s z e lk ie j k a ta s tro fy  d a je n a ­

le ż y te z o rg a n iz o w a n ie i p rz y g o to w a n ie  

ś ro d k ó w , k tó re n ie ty lk o ro z m ia ry k a ż d e j  

k a ta s tro fy m o g ą z m n ie jsz y ć d o m in im u m ,  

le c z z a ra z e m  m o g ą s k u te c z n ie je j p rz e c iw ­

d z ia ła ć .

P o lsk i C z e rw o n y K rz y ż s z k o li, o rg a n i­

z u je i w y p o sa ż a d ru ż y n y ra to w n ic z e m ę ­

s k ie i ż e ń s k ie , k tó re w in n y ja k o fa c h o w o  

p rz y g o to w a n y p e rs o n e l , p o c h o d z ą c y z ło n a  

s a m e g o  s p o łe c z e ń s tw a n ie ś ć p o m o c s w e m u  

o to c z e n iu  w  ra z ie  w s z e lk ic h  w y p a d k ó w  c o ­

d z ie n n y c h , n ie s z c z ę ś ć i k a ta s tro f . W y s z k o ­

lo n y i u ś w ia d o m io n y o s w o ic h o b o w ią z ­

k a c h  w z g lę d e m  b liź n y c h , p rz e n ik n ię ty  id e ą  

C z e rw o n e g o K rz y ż a c z ło n e k d ru ż y n y ra ­

to w n ic z e j . to z a ra z e m p ra w y i o f ia rn ie  

c z y n n y c z ło n e k w ie lk ie j o rg a n iz a c ji s p o ­

łe c z n e j , ja k ą je s t P o lsk i C z e rw o n y K rz y ż .

P o s ia d a n ie fa c h o w o w y s z k o lo n e g o p e r ­

s o n e lu , z d o ln e g o u m ie ję tn ie w y k o rz y s ta ć  

s w e w ia d o m o ś c i z d z ie d z in y  h ig je n y ż y c ia  

w  ra z ie ja k ie g o k o lw ie k n ie s z c z ę ś c ia i w y -  

c o d z ie n n e g o i n io są c e g o p ie rw sz ą p o m o c  

p a d k u , —  to z a p e w n ie n ie p o c z u c ia z w ię ­

k s z o n e g o b e z p ie c z e ń s tw a d la s w e g o o to ­

c z e n ia , —  to  s p e łn ie n ie o b o w ią z k u  o b y w a ­

te ls k ie g o w o b e c s p o łe c z e ń s tw a i P a ń s tw a .

N ie m o ż n o ść u d z ie le n ia p ie rw s z e j p o ­

m o c y . b ra k  u m ie ję tn o śc i w  ra to w a n iu  b li­

ź n ie g o , b ra k o d p o w ie d n ic h m a te r ja łó w  i  

ś ro d k ó w o p a tru n k o w y c h  —  m o ż e w y w o ­

ła ć k a ta s tro fa ln e n a s tę p s tw a d la z d ro w ia  

i ż y c ia u s z k o d z o n e g o i p o z b a w ić s p o łe ­

c z e ń s tw a c z y n n y c h o b y w a te li , k tó ry c h  

p ra c a s k ła d a s ię n a  p o trz e b y  O jc z y z n y .

J e s z c z e w  p a m ię c i n a s z e j n ie z a ta r ły  

s ię w s p o m n ie n ia w s z e lk ic h n ie s z c z ę ś ć i  

k a ta s tro f , k tó re w y w o ła n e s ą w y s tę p o w a ­

n ie m  c h o ró b e p id e m ic z n y c h , p o w o d z ią , p o ­

ż o g ą , a p rz e d e w s z y s tk ie m  n a jw ię k s z ą k a ­

ta s tro fą d la lu d z k o śc i , ja k ą  je s t w o jn a .

P o lsk i C z e rw o n y  K rz y ż s ta n ą ć m u s i d o  

p ra c y n a k a ż d e w e z w a n ie s w e g o s p o łe ­

c z e ń s tw a , le c z ro la je g o n ie u ja w n ia s ię  

ty lk o  w  c z a s ie w o jn y . S z ta n d a r C z e rw o n e ­

g o  K rz y ż a n ie c h a j n ie  b ę d z ie  d la n a s s y m ­

b o le m  i p rz y p o m n ie n ie m  te j n a js tra s z n ie j­

s z e j k a ta s tro fy —  le c z n ie c h a j s ta n ie s ię  

w e z w a n ie m  d o o b y w a te li P a ń s tw a , ż e z o r ­

g a n iz o w a n i p o d je g o z n a k ie m  n a js k u te c z ­

n ie j z w a lc z a ć b ę d ą  i s a m o  w id m o  te j k lę ­

s k i , w y k a z u ją c p o tę ż n ą o rg a n iz a c ję s p o ­

łe c z n ą , z d o ln ą d o o d p a rc ia w s z e lk ic h n ie ­

s z c z ę ś ć n ią p o w o d o w a n y c h .

S z e re g p ra c p o d ję ty c h o b e c n ie p rz e z  

P o ls k i C z e rw o n y K rz y ż id z ie ś c iś le p o

Nieludzkie igrzyska urządza się nadal
J a k w ia d o m o , k rw a w e  ig rz y s k a , ja -  

k ie m i s ą t r a d y c y jn e w a lk i b y k ó w  w  

H is z p a n ji , u le g ły  ju ż z a s p ra w ą H is z ­

p a ń s k ie g o  Z w ią z k u  O c h ro n y  n a d  Z w ie ­

rz ę ta m i p e w n y m  z ła g o d z e n io m . O b e c ­

n ie w p ły w o w y te n z w ią z e k ż ą d a d a l­

s z y c h  re fo rm , w  w y n ik u  c z e g o  z ro z k a ­

z u  k ró la  m a  b y ć  p o w o ła n a  k o m is ja  d la  

u c h w a le n ia n o w y c h p rz e p isó w d la  

„ c o r r id ó w “ .

K o m is ja s k ła d a ć s ię b ę d z ie z t r z e c h  

m is trz ó w  a re n y , a  to : 1 m a ta d o ra , 1  p i-  

k a d o ra i 1 b a n d e r i l la ; n a s tę p n ie z 1  

w ła ś c ic ie la h o d o w li b y k ó w , 1 w e te ry -

Przeciw walce byków.

W  F ra n c j i w  m ia s te c z k u M e lu m d o s z ło d o a w a n tu r w c z a s ie

w a lk i b y k ó w . K ilk u s e t c z ło n k ó w  to w . o p ie k i n a d z w ie rz ę ta m i w ta rg n ę ło  n a  

a re n ę ,, b y m e d o p u ś c ić d o k rw a w e g o w id o w is k a , k tó re g o  u rz ą d z a n ie  je s t w e  

F ra n c ji w ła ś c iw ie w z b ro n io n e . P o m ię d z y d e m o n s tra n ta m i a k o n n ą p o lic ją  

d o s z ło  d o s ta rc ia ; w k o ń c u  je d n a k  p o li c ja w y p a r ła d e m o n s tra n tó w  z a re n y  

i krwawe igrzyska p o m im o p ro te s tó w o d b y ły s ię .

sta obrać adwokata I w sprawie tej po- 

czynić dalsze kroki. Do s p ra w y  te j w y ­

b ra n o k o m is ję w  s k ła d z ie : M a k o w sk i,  

S z ó s ta k o w s k i.

O s ta tn im  p u n k te m  o b ra d  b y ła  s p ra ­

w a a r ty k u łu w  „ G a z e c ie  rz e ś k ie j"

p t. „ K o n ie c S a m o d z ie rż a R e fe ro ­

w a ł ró w n ie ż ra d . M a k o w sk i, który ^lę

l in ji z a p e w n ie n ia o b y w a te lo m  P a ń s tw a n a  

w y p a d e k k a ta s tro f i k lę s k  ż y w io ło w y c h .

P o s ia d a n e ju ż p rz e z w s z y s tk ie O k rę g i  

C z e rw o n e g o K rz y ż a n a o b s z a rz e w o je ­

w ó d z tw  p u n k ty s a n ita rn o - o d ż y w c z e —  

s ą fo rm a c ja m i b o g a to i n a le ż y c ie w y p o -  

s a ż o n e m i, k tó re m o g ą w  k a ż d e j k a ta s tro ­

f ie n ie z m ie rn e u s łu g i o d d a ć s p o łe c z e ń s tw u  

p o m ie s z c z a ją c u s z k o d z o n y c h , p o u d z ie le -  

le n iu  im  fa c h o w e j p o m o c y , p o d  s w y m i n a ­

m io ta m i, b ą d ź to ru c h o m y m i, p rz e n o ś n y ­

m i b a ra k a m i i d o ż y w ia ją c ic h p rz e z p o ­

s ia d a n ie o d p o w ie d n ic h u rz ą d z e ń g o s p o ­

d a rc z y c h .

K o lu m n y  d e z y n fe k c y jn e  - k ą p ie lo w e o r ­

g a n iz o w a n e p rz e z P o ls k i C z e rw o n y K rz y ż  

—  s ą to fo rm a c je ru c h o m e , z d o ln e d o  

z w a lc z a n ia c h o ró b z a k a ź n y c h i p ro f ila k ­

ty k i p rz e d n im i p rz e z u rz ą d z a n ie k ą p ie ­

l is k , n a try s k ó w  i d e z y n fe k c ję  o d z ie ż y  j p o ­

m ie sz c z e ń .

Z d ro w ie o b y w a te li P a ń s tw a i k rz e w ie ­

n ie z a sa d  h ig je n y o s o b is te j , ja k o te ż p ro f i­

la k ty k i z n a jd z ie s w e z a b e z p ie c z e n ie p rz e z  

w y k o rz y s ta n ie ty c h fo rm a c y j w  ja k n a j­

w ię k sz y m  z a k re s ie .

S e k c je s z p ita ln e ru c h o m e p o 4 0 łó ż e k  

k a ż d a , s ą o b e c n ie tw o rz o n e i w y p o s a ż o n e  

p rz e z P . C . K . c e le m  p rz y c z y n ie n ia s ię  d la  

p o trz e b lu d n o ś c i c ie rp ią c e j —  ja k  ró w n ie ż  

d la u ru c h o m ie n ia ic h w  ra z ie w ię k sz e g o  

n a p ły w u c h o ry c h lu b u s z k o d z o n y c h . P o l­

s k i C z e rw o n y K rz y ż s ta ra s ie z a ra d z ić

w ie lk ie m u b ra k o w i ś ro d k ó w t r a n sp o r to ­

w y c h  k o ło w y c h  i m o to ro w y c h  d la p rz e w o ­

z u c h o ry c h , u s z k o d z o n y c h i ra n n y c h , w y -  

p jo s a ż a ją c s w e o d d z ia ły w  w o z y s a n ita r ­

n e d w u k o ło w e o ra z p o b u d z a ją c p rz e m y s ł  

k ra jo w y d o w y ro b u s a m o c h o d ó w  s a n ita r ­

n y c h , k tó ry c h  d w ie p ie rw sz e k o lu m n y ju ż  

c z ę ś c io w o z n a jd u ją s ię w  d y s p o z y c ji p o ­

s z c z e g ó ln y c h O d d z ia łó w  P . C . K .

P o ś re d n ic tw o w w y w ia d a c h , w ia d o m o ­

ś c ia c h  o ro d z in a c h  z a g in io n y c h , p ro w a d z o ­

n e p rz e z P o l. C z e rw . K rz y ż z n a la z ło ju ż  

s w e u z n a n ie w ś ró d o b y w a te li P a ń s tw a .

W  s z k o ła c h o rg a n iz u je m y m ło d z ie ż w  

d u c h u i z ro z u m ie n iu id e i i h a s e ł C z e rw o ­

n e g o K rz y ż a , c e le m  p rz y sp o s o b ie n ia je j d o  

ro l i p rz y s z ły c h c z ło n k ó w rz e c z y w is ty c h , 

c z y n n y c h n a s z e g o S to w a rz y s z e n ia .

M ło d z ie ż a k a d e m ic k a , ta p rz y sz ło ść n a ­

ro d u . z ro z u m ia ła ju ż p o trz e b ę tw o rz e n ia  

K ó ł A k a d e m ic k ic h P . C . K ., k tó re n ie w ą t ­

p liw ie  p rz y c z y n ią s ię z n a c z n ie d o  d a ls z y c h  

p o c z y n a ń i ro z w o ju S to w a rz y sz e n ia .

S z k o ły P ie lę g n ia r s tw a P . C . K . ju ż o d  

k ilk u la t d o s ta rc z a ją n a jb a rd z ie j k w a lif i­

k o w a n y p e rs o n e l s ió s tr z a w o d o w y c h P . C . 

K ,. k tó re z a s z c z y tn ą p ra c ę k o b ie ty -p ie lę -  

g n ia rk i n io s ą s p o łe c z e ń s tw u .

S z e re g n a k re ś lo n y c h p ra c P o lsk ie g o  

C z e rw o n e g o K rz y ż a d la p o trz e b s p o łe c z e ń ­

s tw a i P a ń s tw a w in n o d a ć p o c z u c ie b e z ­

p ie c z e ń s tw a n a s z y m  o b y w a te lo m  n a w y ­

p a d e k k a ta s tro fy R o z u m ie m y je d n a k , ż e  

w y k o n a n ie p ro g ra m u p ra c ro z p o c z ę ty c h  

d la p o w ię k s z e n ia p o c z u c ia z w ię k s z o n e g o  

b e z p ie c z e ń s tw a m o ż liw ie je s t ty lk o p rz y  

c z y n n y m  p o p a rc iu n a s z y c h z a d a ń p rz e z  

k a ż d e g o o b y w a te la P a ń s tw a .

n a rz a , 1 u rz ę d n ik a p o lic j i , 1 c z ło n k a  

z w ią z k u o c h ro n y n a d z w ie rz ę ta m i, 1  

d z ie n n ik a rz a i 1 p rz e d s ta w ic ie la p u ­

b lic z n o ś c i .

U k a z a n ia  s ię n o w y c h  p rz e p is ó w  s p o ­

d z ie w a ją s ię je s z c z e p rz e d o tw a rc ie m  

n o w e j a re n y  w  M a d ry c ie , k tó ra  m a  p o ­

m ie ś c ić 2 5  0 0 0 w id z ó w . N ie w ą tp liw ie  

n a jb a rd z ie j lu d z k ie m  w y jś c ie m  z s y tu ­

a c ji b y ło b y z u p e łn e z a n ie c h a n ie u rz ą ­

d z a n ia w a lk b y k ó w , w id o w is k o  to  je d ­

n a k je s t ta k lu b ia n e m  p rz e z H is z p a ­

n ó w  i ta k z a k o rz e n io n e w  t r a d y c ji , ż e  

n a ra z ie  n ie  m o ż e b y ć o  te rn  m o w y .

Nagłe posiedzenie 

Rady Miejskiej
w dnia 2 bm.

N a o s ta tn ie n a g łe p o s ie d z e n ie R a d j  

M ie jsk ie j w  p ó ł g o d z in y  p o w y z n a c z o ­

n y m  c z a s ie , p rz y b y ła z a le d w ie w y m a ­

g a n a d o p o w z ię c ia p ra w o m o c n y c h  

u c h w a ł l ic z b a  1 3  p p . ra d n y c h .

P o s ie d z e n ie z o s ta ło  z w o ła n e  n a  w n io ­

s e k  ra d . M a k o w sk ie g o , k tó ry z d o ła ł p o  

z a  p o d p is e m  s w o im  z e b ra ć  p o d p is y  ra d ­

n y c h  : S z ó s ta k o w s k ie g o , G ro n o w sk ie g o ,  

Z a le w s k ie g o i n a p ię ć m in u t p rz e d  

o tw a rc ie m  p o s ie d z e n ia  6 - ty p o d p is w y ­

m a g a n y  p ra w n ie d o o b w ie s z c z e n ia p o ­

s ie d z e n ia —  p o d p is ra d . K a c z y ń sk ie g o .

Z e b ra n ie z o s ta ło w ła śc iw ie z w o ła n e  

z p o w o d u  s p ra w  n a jb a rd z ie j o b c h o d z ą ­

c y c h n ie d o s z łe g o  ra d c ę A . M a k o w s k ie ­

g o , o  c z e m  o b ra d o w a n o  p o d  p u n k te m  3  

i 4 - ty m . N a  w s tę p ie  b o w ie m  z g o d z il i s ię  

p p . ra d n i o b ra d o w a ć n a jp ie rw  n a d  d w o ­

m a n a g łe m i w n io sk a m i m a g is tra tu w  

s p ra w ie p o ż y c z e k , a c z k o lw ie k s p ra w y  

te  n ie  b y ły u w id o c z n io n e n a k u re n d z ie  

z w o łu ją c e j p o s ie d z e n ie . S p ra w y  te  re fe ­

ro w a ł p . b u rm is trz . P ie rw s z ą s p ra w ą

b y ła k w e s tja z a m ia n y w y c z e rp a n e g o  

k re d y tu k ró tk o te rm in o w e g o w K o m u ­

n a ln y m  B a n k u  K re d y to w y m  w  P o z n a *  

n iu  n a  p o ż y c z k ę d łu g o te rm in o w ą , n a  la t  

2 1  z o p ła c a n ie m  8  p ro c ro c z n ie  i 2  p ro c , 

ra t a m o rty z a c y jn y c h . P ro je k t te n  ja k o  

b e z p rz e c z n ie  d la m ia s ta k o rz y s tn y z o  

s ta ł p rz e z R a d ę je d n o g ło ś n ie a k c e p to  

w a n y .

D ru g im  w n io s k ie m  m a g is tra tu  b y łt  

s p ra w a z a c ią g n ię c ia ró w n ie ż w  K o m  

B a n k u  K re d y to w y m  w  P o z n a n iu  k ró t  

k o te rm in o w e j p o ż y c z k i w w y s o k o ść :  

2 0 ty s . z ło ty c h n a „ p a lą c e " w y d a tk i .  

C e l p o ż y c z k i te j ja sn o  s p re c y z o w a n y m  

n ie z o s ta ł , je d n a k o w o ż R a d a M ie js k a  

m ilc z ą c ą p o ż y c z k ę z a tw ie rd z iła ró w ­

n ie ż .

O  i le d w a p ie rw sz e p u n k ty o b ra d  

b y ły  u c h w a lo n e w  a tm o sfe rz e c ic h e j o  

ty le  d w a  n a s tę p n e s ta n o w iły  te m a t d y ­

s k u s ji i p o le d o d o w c ip n y c h p o p is ó w  

d e m a g o g ic z n y c h in ic ja to ra z e b ra n ia ,  

b ro n ią c e g o g w a łte m  s w e g o m ie js c a w  

R a d z ie —  ra d n e g o M a k o w sk ie g o . Z a ­

b ra n o  s ię  d o  s p ra w y  u n ie w a ż n ie n ia w y ­

b o ró w . S p ra w ę tą  re fe ro w a ł o c z y w iś c ie  

jako swój „żywotny1* interes radny A 

Makowski. P rz e m ó w ie n ie  „ re fe re n ta " w  

9 0 p ro c , s w e j t r e ś c i b y ło s a m o c h w a l­

s tw e m  i s c h le b ia n ie m  ty lk o  s o b ie s a ­

m e m u  z ra c j i n ie w ia d o m o ja k ic h z a ­

s łu g . N ie  ty lk o  p o p isy w a ł  s ię  s a m o c h w a ł  

a le i d e m a g o g  w  je d n e j ró w n o c z e śn ie  

o s o b ie , k tó ry d o p u ś c ił s ię ta k ś m ie s z ­

n y c h  tw ie rd z e ń , ja k : „ N ik t ty lk o  ja p o ­

t r a f iłe m  c o ś z ro b ić " . „ O n " d o p ie ro  n a ­

p e łn ił k a s ę m ie js k ą i ro z b u d o w a ł W ą ­

b rz e ź n o . P o c h w a li ł ró w n ie ż p . b u rm i­

s trz a , m im o  ż e  o n  w ła śn ie  g w a łte m  n im  

c h c ia ł b y ć . P o p is y  d e m a g o g a w y w o ła ły  

ś m ie c h  a u d y to r ju m  a  w y w o d o m  je g o  o n  

s a m  m ó g ł c h y b a ty lk o  w ie rz y ć . W  rz e ­

c z y s a m e j ra d . M a k o w s k i d a l w y ra z  

s w e g o z g ry ź liw e g o n ie z a d o w o le n ia v  z  

w y ro k u  S ą d u  A d m in is tra c y jn e g o , k tó ry  

w y b o ry d o R a d y M ie js k ie j u z n a ł z a  

w a ż n e . P o n ie w a ż  p . p rz e w o d n ic z ą c y  n ie  

m ia ł z e s o b ą re z o lu c ji p ie rw o tn e j p re ­

z e s a s ą d u  a d m . i w e z w a n ia n a u s tn ą  

ro z p ra w ę  n a  k tó re j z a p a d ! w y ro k , w ię c  

ra d . .M a k o w sk i p o le c ił je m u  u d a ć  s ię  d c  

i d o m u  i „ d o k u m e n ty "  te  p rz y n ie ść . P rz e  

, w o d n ic tw o  o b ją ł c z a s o w o  ra d . M a k o w ­

s k i . Z a p . p rz e w o d n ic z ą c y m  w y s z e d ł  

je s z c z e je d e n ra d n y , p . B a lic k i , w ię c  

p o s ie d z e n ie m u s ia n o p rz e rw a ć , g d y ż  

p o trz e b n a p o d  p o w z ię c ia u c h w a l w ię k ­

s z o ś ć p rz e s ta ła is tn ie ć .

P o 1 0 -m in u to w re j p rz e rw ie p rz y s tą ­

p io n o  d o  d a lsz y c h  o b ra d . R a d n i p p . B a ­

l ic k i i W itk o w s k i o d p o w ie d z ie l i rz e c z o ­

w o M a k o w s k ie m u i n im z m ó w io n y m  

i w s p ó łd z ia ła ją c y m , ż e  o p o z y c ja  p rz e c iw  

w y ro k o w i, le ż y  p rz e c ie ż  ty lk o  w  in te re ­

s ie  ra d . M a k o w s k ie g o  i to w ., w ię c R a d a  

ja k o c a ło ś ć , k tó ra  z te g o  p o w o d u  p e w ­

n o  s ię  n ie  s ta w iła w  k o m p le c ie , n ie p o ­

w in n a  w  te j s p ra w ie  w ię c e j g ło s u  z a b ie ­

ra ć , te m  b a rd z ie j , ż e d o tą d n ie z o s ta ł 

d o rę c z o n y m  w y ro k .

M im o  p ro te s tu  p . B a lic k ie g o  i p . W it ­

k o w s k ie g o , z a m k n ię to  d y s k u s ję i w ię k ­

s z o śc ią  g ło s ó w  achwalono na koszt mia>
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d o p a trz y ł w  a r ty k u le ty m  o b ie g p o d  

a d re se m  c a łe j r a d y . R a d n i p p . B a lic k i  

i W itk o w s k i ja k o  te ż  i p o p rz e d n io  ju ż  p .  

p rz e w o d n ic z ą c y , o ś w ia d c z y li , ż e t łu m a ­

c z e n ie r a d . M a k o w s k ie g o  je s t m ija ją c e  

s ię  z  r z e c z y w is to ś c ią . D la  k a ż d e g o  u m ie ­

ją c e g o  c z y ta ć  je s t ja sn e m , ż e a r ty k u ł  

je s t n ie d w u z n a c z n ie z w ró c o n y  p rz e c iw  

k ilk o m  z re sz to m  w  W ą b rz e ź n ie  z n a n y m  

z „ ra d o sn o tw ó rc z y c h p o c z y n a ń " . R a d a  

M ie js k a ja k o c a ło ś ć n ie m a p o w o d u  

w ię c d o  c z u c ia  s ię d o tk n ię tą  a s k a rg ę  

w n o s ić  m o g ą  n a jw y ż e j c i , k tó rz y  p o c z u ­

w a ją  s ię , ż e t r e ś ć  a r ty k u łu  je s t d o  n ic h  

s k ie ro w a n a . J e d n a k o w o ż w ię k s z o ś c ią  

g ło s ó w  7 u c h w a lo n o  ró w n ie ż na koszt 

miasta obrać adwokata i wystąpić ze 

skargą przeciw „Gazecie W ąbrzeskiej'*. 
D o  s p ra w y  te j w y b ra n o  k o m is ję  w  s k ła ­

d z ie : M a k o w s k i , S z ó s ta k o w sk i , K a c z y ń ­

s k i . N a  te m  z a k o ń c z o n o  z e b ra n ie  o  g o ­

d z in ie  9 ,3 0 .
S ta ło s ię to , c z e g o s ię s p o d z ie w a li­

ś m y . N ie m a ją o d w a g i s a m i w y s tą p ić  

c i d o  k tó ry c h  p il iś m y . W o lą  r a c z e j z a ­

s ła n ia ć s ię a u to ry te te m  c a łe j R a d y  

M ie js k ie j , w  k tó re j n ik t te m u  n ie  p rz e ­

c z y ł , s ą  lu d z ie  z a c n i , u c z c iw i i f a k ty c z ­

n ie d o b ro  m ia s to  m a ją c y  n a  o k u . W y ­

ją te k  —  k lik a . —  Miasto zaś zadłużone
• i tak po uszy ma podjąć się prać brudy  

tych „bohaterów" groszem publicznym  

swego obywatelstwa.

C z e k a jm y  w ię c c ie rp l iw ie n a o s ta ­

te c z n ą  i w a ln ą k o m p ro m ita c ję ty c h ,  

k tó rz y  t r z ą ść  c h c ą W ą b rz e ź n e m . P rz e d  

k o m p ro m ita c ją  tą  n ie u c h ro n i nawet 

odręczne pismo „wodza narodu**.
A  w ię c n ó ż k a  n a  s tó ł .

Materjal pilnie zbierany mamy go­
towy!

Ks. kardynał Łucon f
J a k  ju ż  d o n o s i l iśm y  z m a rł 2 8  m a ja  a r ­

c y b is k u p z R e im s k s . k a rd y n a ł L u c o n  

w  8 8  ro k u  ż y c ia .

Drożyzna dobija 

sią do drzwi.
Ó d d n ia 1 c z e rw c a rb . d y re k c ja P a ń ­

s tw o w e g o M o n o p o lu T y to n io w e g o p o d n o s i  
c e n y  w s z y s tk ic h  s w o ic h  w y ro b ó w . O fic ja l­
n ie m ó w i s ię o p o d w y ż c e 1 0 p ro c ., a le —  
ja k  w ia d o m o  —  p rz y „ z a o k rą g la n iu " z a ­
z w y c z a j w y p a d a to z a w s z e z n a c z n ie w ię ­
c e j , n iż 1 0 p ro c .

W  z w ią z k u z z a m ie rz o n ą p o d w y ż k ą  
h u r to w n ic y ju ż w c z o ra j d e ta l is to m n ie  
s p rz e d a w a li w y ro b ó w  m o n o p o lo w y c h i w  
w ie lu p u n k ta c h s p rz e d a ż y z a b ra k ło n ie ­
k tó ry c h  g a tu n k ó w .

W a r to p rz y p o m n ie ć , iż n ie d a w n o r z ą d  
p o d n ió s ł c e n y w y ro b ó w  M o n o p o lu S p iry ­
tu s o w e g o ; o b e c n ie p o d n o s i c e n y w y ro b ó w  
ty to n io w y c h . A  d z ie je  s ię to  w  ty m  c z a ­
s ie , k ie d y c e n y o d p e w n e g o c z a su ja k o  
ta k o  u s ta b i l iz o w a ły  s ię .

KRONIKA.
0  Zebranie Związku Inwalidów. M ie ­

s ię c z n e z e b ra n ie Z w ią z k u In w a lid ó w  W o ­
je n n y c h R z e c z y p o s p o lite j P o lsk ie j K o ło  
W ą b rz e ź n o  o d b ę d z ie s ię w  d n iu 9 . c z e rw ­
c a b r . (d ru g ie ś w ię to Z ie lo n y c h Ś w ią t) o  
g o d z in ie 1 .3 0 w  lo k a lu p . M a łsk ie g o  u lic a  
G ru d z ią d z k a . O p rz y b y c ie w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w  u p ra sz a  Z a rz ą d .

0  Baczność sokolil M ie s ię c z n e z e b ra ­
n ie S o k o ła o d b ę d z ie s ię w e c z w a r te k d n .  
5 -g o c z e rw c a b r . w  s o k o ln i u l . P rz e m y s ło ­
w a .

C z o łe m !  P re z e s .

0  Zebranie Stowarzyszenia Pań Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo o d b ę d z ie  
s ię w e c z w a r te k d n ia  5 -g o  b m . o g o d z in ie  
1 6 - te j w  z w y k łe j s a l i , n a  k tó re u p rz e jm ie  
z a p ra sz a  Z a rz ą d .

0  Nadzwyczajne walne zebranie Brac­
twa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie. S tó -  
s o w n ie d o u c h w a ły z a rz ą d u z d n ia  2 9 -g o  
m a ja  3 0 r . z w o łu je  s ię n in ie js z e m  n a d z w y ­
c z a jn e w a ln e z e b ra n ie n a  d z ie ń  1 1 c z e rw ­
c a 1 9 3 0 r . n a  g o d z . 8 w ie c z o re m  d o  s trz e l ­
n ic y  B ra c tw a S trz e le c k ie g o .

P o rz ą d e k o b ra d :
1 . Z a g a je n ie . 2 . U s ta le n ie p ro g ra m u  n a  

k ró le w sk ie  s tr z e la n ie n a d z ie ń  6 i 7 l ip c a  
3 0 r . 3 . S p ra w a o rk ie s try w o jsk o w e j. 4 . 
S p ra w a  ta r c z  h o n o ro w y c h . 5 . S p ra w a n a ­
g ró d . 6 . S p ra w a p re m ij i o d z n a k . 7 . 
U c h w a ły z a rz ą d o w e . 8 . S p ra w a lo te r j i  
B ra c tw a . 9 . W o ln e  g ło s y . 1 0 . Z a m k n ię c ie .

Z u w a g i n a w a ż n o ść o b ra d p rz y b y c ie  
w s z y s tk ic h p p . b ra c i k o n ie c z n e . O  i le n ie  
s ta w i s ię s ta tu to w a w ię k s z o ść c z ło n k ó w , 
o d b ę d z ie s ię p ó ł g o d z in y p ó ź n ie j d ru g ie  
n a d z w y c z a jn e w a ln e z e b ra n ie  b e z w z g lę d u  
n a i lo ś ć o b e c n y c h c z ło n k ó w i p o w z ię te  
u c h w a ły  s ta ją  s ię w te d y p ra w o m o c n e .

Z a rz ą d .

0 Zebranie zarządu Bractwa Strzelec­
kiego i Komitetu loteryjnego o d b ę d z ie s ię  
w  d n iu 6 . b m . o g o d z in ie 6 .3 0 w ie c z o re m  
w  S trz e ln ic y .  Z a rz ą d .

0 Zabawa pocztowców. W  d ru g ie  
ś w ię to Z ie lo n y c h Ś w ią t Z w ią z e k N iż s z y c h  
F u n k c jo n a r ju sz y  P o c z to w y c h u rz ą d z a w  
o g ro d z ie p . T w a rd o w s k ie g o  p rz y m le c z a r ­
n i z a b a w ę le tn ią , p o łą c z o n ą z n ie s p o ­
d z ia n k a m i. W  c z a s ie z a b a w y k o n c e r to ­
w a ć b ę d z ie z e s p ó ł d o b o ro w e j o rk ie s try 1 8  
p . u ła n ó w  z G ru d z ią d z a . W ie c z o re m  o d ­
b ę d z ie  s ię z a b a w a ta n e c z n a w  s a l i „ D w o ­
ru  W ą b rz e sk ie g o " .

0  Kradzież roweru. W p o n ie d z ia łe k  
n ie  ja k iś p . K ie b a ła z o s ta w ił n a c h w ilę  
ro w e r p rz y  g m a c h u g l . d w o rc a . Z n a la z ł  
s ię je d n a k o w o ż a m a to r c u d z e j w ła s n o ś c i, 
k tó ry ro w e r z a b ra ł i z b ie g ł n ie sp o s tr z e ż o -  
n y  p rz e z n ik o g o .

0  Najechanie rowerem. W d n iu 2 8 . 
m a ja  b r . o k o ło  g o d z in y  1 -s z e j p o  p o łu d ń iu  
p . K iih n  z a tru d n io n y  w  d ru k a rn i n ie m ie c ­
k ie j p . H in z a w  W ą b rz e ź n ie je c h a ł ro w e ­
r e m  n a c h o d n ik u n a d ro d z e p ro w a d z ą c e j  
d o g ł . d w o rc a . Z a b ra n ia n a p rz e z p rz e p i­
s y  p o rz ą d k o w e ja z d a n a c h o d n ik a c h , z a ­
k o ń c z y ła s ię ty m  r a z e m  b a rd z o  t r a g ic z n ie .  
R o w e rz y s ta n a je c h a ł id ą c e g o d ro g ą c h ło p ­
c a n ie ja k ie g o ś 4 - le tn ie g o F ra n c is z k a P t  z e  
k o p o w ic z a . N ie sz c z ę ś l iw y c h ło p ie c n a je ­
c h a n y  p rz e z  p ę d z ą c y  z n a d m ie rn ą  s z y b k o ­
ś c ią ro w e r , z o s ta ł p rz e z e ń o d e p c h n ię ty i  
p rz e je c h a n y , w s k u te k c z e g o u le g ł n ie b e z ­
p ie c z n e m u i s k o m p lik o w a n e m u z ła m a n iu  
n o g i . S p ra w c a n ie s z c z ę ś l iw e g o w y p a d k u  
o d p o w ie  z a  to  z p e w n o ś c ią p rz e d  s ą d e m .

0 Przedstawienie harcerskie. W e w to ­
r e k  d n ia 3 . b m . o d b y ło  s ię w  s a l i p . K a ­
c z y ń s k ie g o p rz e d s ta w ie n ie h a rc e r s k ie  
s z tu c z k i p . t . „ W  z a c z a ro w a n y m  le s ie " . —  
A m a to rz y  o d e g ra l i s z tu c z k ę tę b a rd z o d o ­
b rz e . R e c e n z ję i s p ra w o z d a n ie p o d a m y  w 

n a s tę p n y m  n u m e rz e .

Ostatnie wiadomości.
Zmiany w rządzie.

m u s ia ł u n ie w a ż n ić w y b o ry w  c a ły m  

s z e re g u o k rę g ó w z p o w o d u l ic z n y c h  

n a d u ż y ć .
M ia n o w a n ie p . S k ła d k o w s k ie g o  z d a  

je  s ię  w s k a z y w a ć  n a  to , ż e  S e jm  z o s ta ­

n ie n ie b a w e m ro z w ią z a n y i w k ró tc e  

s p o d z ie w a ć s ię n a le ż y n o w y c h w y b o ­

ró w ; p rz y  te j s p o s o b n o ś c i w a r to  je d ­

n a k  p rz y p o m n ie ć , ż e w  c e lu  z a p o b ie ż e

W a rs z a w a  4 . 6 .
W c z o ra j p a n  P re z y d e n t R z p li te j p o d  

p is a ł d y m is ją p . J ó z e w s k ie g o  z e s ta n o -  

w is k a m in is tra s p ra w w e w n ę trz n y c h  * 

a  z a ra z e m  p o w o ła ł n a s ta n o w is k o  to  

g e n . S ła w o j S k ła d k o w s k ie g o .  |
P . S k ła d k o w s k i z n a n y  je s t n ie ty lk o  

ja k o  le k a rz c h o ró b  k o b ie c y c h  i tw ó rc a  

t . z w . „ s ła w o je k " , le c z  b ę d ą c  m in is tr e m  

s p ra w  w e w n ę trz n y c h  w  r . 1 9 2 8 n a b y ł  

w p ra w y  w  p rz e p ro w a d z e n iu w y b o ró w ,  

w y d a ją c s z e re g z n a m ie n n y c h z a rz ą ­

d z e ń . J a k  w ia d o m o S ą d N a jw y ż s z y

KRÓL. NOWA  WIEŚ, pow. wąbrzeski.
W  d ru g ie ś w ię to  tu te js z y  „ S o k ó ł" u rz ą ­

d z a w y c ie c z k ę d o - la s u W ro n ie , g d z ie o d ­
b ę d z ie s ię z a b a w a le ś n a z k o n c e r te m , p o ­
p is ó w  e m i ć w ic z e n ia m i o ra z ró ż n e m i n ie ­
s p o d z ia n k a m i. N a w y c ie c z k ę tą p o d ą ż y  
ró w n ie ż i o d d z ia ł „ S o k o ła " w ą b rz e s k ie g o ,  
a b y r a z e m  z b ra tn ie m  g n ia z d e m  w y k o n a ć  
ć w ic z e n ia p o k a z o w e . W ie c z o re m  o d b ę d z ie  
s ię z a b a w a ta n e c z n a  u  p . M u ra w sk ie g o w  
S ta n is ła w k a c h .  0

CZYSTOCHLEB.
Impreza Kółka Rolniczego. K ó łk o R o l­

n ic z e w  C z y s to c h le b iu w  I - s z e ś w ię to u -  
r z ą d z i z ja z d ro ln ic z y p o łą c z o n y z z a b a w ą  
le tn ią n a p o la n c e le ś n e j w  C z y s to c h le b iu . 
P ro g ra m  te j z a b a w y je s t b a rd z o  u ro z m a i ­
c o n y i o g ło s im y  g o w  n a s tę p n y m  n u m e ­
r z e .  ®

Przeciw Propagandzie Koryta­
rzowej.

(p ra c a z b io ro w a p o d r e d a k c ją J ó z e fa B o ­
ro w ik a ) , T o ru ń  1 9 3 0 , s tr . 1 6 3 V 1 I , S k ia d  g łó ­
w n y  G e b e th n e r i W o lff . W a rs z a w a , c e n a  1 0  

z ł . —
W  ty c h  d n ia c h  u k a z a ł s ię  n a k ła d e m  In ­

s ty tu tu  B a łty c k ie g o w  T o ru n iu o b s z e rn y  
to m  p t . „ P rz e c iw  P ro p a g a n d z ie K o ry ta rz o ­
w e j” ja k o  p ra c a z b io ro w a  9 a u to ró w ' p o d  
r e u a k c ^  p . J ó z e ia  B o ro w ik a , d y re k to ra  In .  
s ty tu tu . T o m  te n  s ta n o w i c z ę ś ć d ru g ą  w y ­
k ła d ó w  w y g ło s z o n y c h  w  s ty c z n iu b r . n a  
k u rs .e a k a d e m ic k im  d la p u b lic y s tó w i  
d z ie n n ik a rz y  w  T o ru n iu  i z a w ie ra  n a  w s tę ­
p ie  p rz e m ó w ie n ie p . H . S tre sb u rg e ra  p . t . :  
„ N a u k a , p o li ty k a i p ra s a " u jm u ją c e w  
ty c h  t r z e c h  z a s a d n ic z y c h  p u n k ta c h  s p ra w ę  
o b ro n y  n a s z e g o  d o s tę p u  d o  m o rz a . N a d a l­
s z ą t r e ść to m u s k ła d a ją s ię c e n n e p ra c e  
p ro fe s o ró w  J . K o s trz e w s k ie g o , A . F isc h e ra  
i M  R u d n ic k ie g o , o d p ie ra ją c e n a p o d s ta ­
w ie ź ró d ło w y c h a rg u m e n tó w  z d z ie d z in y  
p rc h is to r j i . ję z y k o z n a w s tw a i e tn o g ra l ji  
b e z p o d s ta w n e p re te n s je N ie m c ó w  w  s p ra ­
w ie p rz y n a le ż n o ś c i P o m o rz a . W  d a ls z jm  
c ią g u z n a jd u je m y o g ro m n ie c ie k a w e r e ­
f e ra ty  p p . K . S m o g o rz e w s k ie g o . E . R u e c k e -  
r a . T . M a rsk ie g o  i T . B ie ro w s k ie g o , o m a ­
w ia ją c e s z c z e g ó ło w o o rg a n iz a c ję p ra s y i  
d z ia ła ln o ś ć in s ty tu tó w n a u k o w y c h w  
N ie m c z e c h  n a  te r e n ie  p ro p a g a n d o w y m . W  
u z u p e łn ie n iu  w s p o m n ’a n e g o  to m u , u m ie s z ­
c z o n y  je s t s p is n ie m ie c k ic h  c z a s o p is m  p o ­
l i ty c z n y c h P ru s W s c h o d n ic h  i w o je w . p o ­
m o rsk ie g o .

P rz e c iw P ro p a g a n d z ie K o ry ta rz o w e j  
je s t n ie w ą tp liw ie c e n n y m p o d rę c z n ik ie m  
d la w s z y s tk ic h in te re su ją c y c h s ię z a g a d ­
n ie n ie m  o b ro n y  P o m o rz a .  (w )

W sprawie przywozu towarów 

reglamentowanych.
P o m . I z b a H a n d lo w o -P rz e m y s lo w a p o -  

d a je d o w ia d o m o ś c i z a in te re s o w a n y c h  
f i rm  w  o k Y ę g u I z b y P rz e m y s ło w o -H a n ­
d lo w e j w  G ru d z ią d z u , ż e p o d a n ia o z e ­
z w o le n ie n a p rz y w ó z to w a ró w  r e g la m e n ­
to w a n y c h w  3 -c im  k w a r ta le r . b . n a le ż y  
w n o s ić d o I z b y P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j  
w  G ru d z ią d z u w z g l. W y d z ia łu M o rs k ie g o  
I z b y  w  G d y n i lu b  P rz e d s ta w ic ie ls tw a I z h y  
w  T o ru n iu , u l. Ż e g la rs k a 1 . d o d n ia 1 5  
c z e rw c a rb . n a  fo rm u la rz a c h , k tó re o trz y -  

n ia  n a d u ż y c ia m  w y b o rc z y m  S e jm  u c h ­

w a li ł u s ta w ę , k tó ra  p rz e w id u je  s u ro w e  

k a ry  z a  te g o  ro d z a ju  p rz e s tę p s tw a .

m a ć m o ż n a w  b iu rz e I z b y P rz e m y s ło w o -  
H a n d lo w e j, i to d la k a ż d e j p o z y c j i ta ry fy  
c e ln e j i k a ż d e g o  k ra ju  p o c h o d z e n ia  z o s o ­

b n a .
D o p o d a n ia n a le ż y e w tl . d o łą c z y ć f a k ­

tu rę  w z g l. p ro  fo rm a  f a k tu rę  o ra z  u w ie rz y  
te ln io n y o d p is ś w ia d e c tw a p rz e m y s ło w e g o  
w y k u p io n e g o  n a  ro k  1 9 3 0 , o i le o d n o ś n e g o  
d o ty c h c z a s I z b ie n ie p rz e s ła n o . D o p o d a ń  
o  p rz y w ó z  to w a ró w  z A u s tr j i m u s i b y ć  d o ­
łą c z o n a f a k tu ra , z a ś w ia d c z o n a p rz e z a u -  
s tr ja c k ie M in is te rs tw o d la H a n d lu i K o ­
m u n ik a c j i (B u n d e s m in is te r iu m  fu r H a n ­
d e l u . V e rk e h r ) , z a ś d o p o d a ń  o p rz y w ó z  
to w a ró w  z C z e c h o s ło w a c ji d o łą c z o n a f a k ­
tu ra  m u s i b y ć  z a ś w ia d c z o n a p rz e z c z e c h o ­
s ło w a c k ie M in is te rs tw o P rz e m y s łu  i H a n ­
d lu  w  P ra d z e  lu b  je g o  e k s p o z y tu ry  w  B ra -  
t is la v ie  lu b  U z h o ro w ie .

P o d a n ie n a le ż y z a o p a trz y ć w  z n a c z e k  
s te m p lo w y  3 .—  z ł . a  z a łą c z n ik i p o  5 0 g ro ­
s z y ( z w y ją tk ie m  k o p ji p o d a n ia ) . O p ła tę  
m a n ip u la c y jn ą , k tó ra  z a le ż n a  je s t o d  w a r ­
to ś c i p rz y w o ż o n y c h  to w a ró w , n a le ż y  w p ła ­
c ić d o  k a s y  I z b y  w z g lę d n ie n a  k o n to  w  P  
K . O . N r . 2 0 4 .4 1 5 .

P o d a n ia  w n ie s io n e  p o  w y ż e j w s p o m n ia ­
n y m  te rm in ie b e z w z g lę d n ie n ie b ę d ą m o ­
g ły  b y ć  u w z g lę d n io n e .

Pod wodą do bieguna.

J a k  ju ż d o n o s i l iśm y  z n a n y a m e ry k a ń ­

s k i p o d ró ż n ik  p o la rn y  W ilk in s z a k u p i ’ 

łó d ź p o d w o d n ą w  k tó re j z a m ie rz a o d  

b y ć  p o d ró ż d o  b ie g u n a  p ó łn o c n e g o .

W y d a w c a i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A  

w  T o ru n iu .

iO  . .B W O R W O R Z E S K l"

w ł. J a n K a c z y ń s k i .
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W  I . i I I . ś w ię to  Z ie lo n y c h  b w ią t o  g o d z in ie  5  i 8 4 5 w ie c z o re m  

wyświetlamy wstrząsający i wzruszający dramat erotyczny pt: 

mir  Mui k  Mmi 
BRYGIDA HELM. 

Dzielnie sekundują znakomici artyści W ARW ICK W ARD i FRANK LEDERER.

I —

W K R Ó T C E :

„KsiąiĘfa 
na wygnaniu"

W roi. głów.: Lya Mara. 

------------------

BAR OBYWATELSKI' 
Kino Hotel Dwór Wąbrzeski Kino  

wł. JAN KACZYŃSKI 

poleca:
s w ó j lo k a l z a o p a trz o n y  w  p ie rw s z o rz ę d n e

wódki i likiery
d o b rz e p ie lę g n . p iw a i p ie rw s z . k u c h n ię  

Obiady-koiacje—przekąski. 
Ceny bardzo niskie. Ceny bardzo niskie.

Licytacja przymusowa.
W piątek, dnia 6. VI. 1930 r. o godz. 

10-tOj przed poi. s p rz e d a w a ć b ę d z ie e g z e *  
k u to r W y d z ia łu P o w ia to w e g o u p . K la u s -  
m a je ra  H e n ry k a  w  S k ę p sk u  (K a łd u n e k ) :

2 Konie robocze,
3 jałowice,
1 fuzję centr. cal. 16, 
9 prosiąt 8 tyg.

n a jw ię c e j d a ją c e iń u  z a n a ty c h m ia s to w ą  z a ­
p ła tę .
Wydział Powiatowy powiatu wąbrzeskiego.

Licytacja przymusowa.
W sobotę dnia 7. VI. 1930 r. o godzinie 10-tej 

przed południem  sprzedawać będzie egzekutor W ydziału 

Powiatowego u p. Rudnickiego Antoniego w Gzikach:

2 kompl. pokój męski,
3 kompl. jadalnie,

najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatę.

Wydział Powiatowy powiatu wadueiltiego.

KUPUJCIE U JWOICH.

1 motor
3 konny W -33S.

na prąd stały na 220 woltów  

tanio na sprzedaż

Heider-Wąbrzeźn j , 
Wybudowanie pod Czystochleb.

Chłopiec
zgłosić. St. Żuralski 

Wąbrzeźno, Kolejowa.


